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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE : Pióro Administracji G a z e t/ 

N arodow ej pr*J ulicy Nowej , pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : .Księgarnia Józefa Czecha w 
rynka. W PARYŻU : na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue du pon. 
d« bodi Nr. 1. We WIEDNIU : p. A. Oppelifc, 
Wollzeile, 22; tndziei ®p. Ila a sen s te in  A ‘Vo- 
g le r, Neuer Marki Nrf U . W FRANKFURCIE 
nad MEN KM i HA5TBURGU ; pp. H aa^ensteln  
Ł \'o%\t9, w  BERLIN IR? p. R udo lf Mosse 

OGŁOSZENIA przyjmują Bię za opłata 6 cat. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stęplowej 30 cat. za ka­
żdorazowe unyeszcsenie

Listy reklam acyjne nieopleczętowane nie 
legają frankowania.

Manaskrypta drobne uia zwracają eię lecz, 
bywają u iszczono.

L w ów  d. 3. grudnia.
(Mowa tronowa. - -  Tryćst. — Z Paloiacji. — Z Po- 

grsaicao, ty ro lu  i Czech. — Spór egipsko-turecli. — jak  
p. Beńac wyprowadza ilośkwą w pole ?)

Wiener Aoenapont zbija doniesienie Pester L loy­
da o istnieniu dwdęh ministerjalnych. projektów mo­
wy trońow ej; upewniając, że istnieje i przedłożony 
będzie cesarzowi tylko projekt, pfzyięty przez 
lU dę ministrów. Może to być zupeipą prawdą, a 
jednak m ole Istpiec jeszcze drugi projekt, mniej­
szości m ińistefjainjj, który nie urzędowo od Rady 
ministrów, ale ^jako wyraź dość znacznej częsći ga- 
binetu  będzie przedłożony. W iener Abemdpost ńie 
powiada bowiem, czy projekt ów przez Radę mi­
nistrów przyjęty został jednogłośnie. Doniesienie 
Pester Lloyda poruszyło żńowu w pismach wiedeń­
skich sprawę przesilenia gabinetowego —  lecz ani 
pro hhi contra żaden dziennik gorąco ąie przema­
wia. Uwaga cała zwróeóiia ku Tryestowi. Dr. Ber­
ger czćka tylko powrotu cesarża do W ieania, auy 
się podać do dymisji. Je s t on tak głuchy nieste­
ty , że prawie niepodobna mu brać udziału w o- 
biadach. W  Wiedniu obraduje konferencja jene- 
ralska w sprawie dalmackiej. Z Dalmacji dochodzi 
tylko prywatna wiadomość o ustawieniu tam 
kilku blokhauzów od Risana do Cerkwicy. Blok­
hauzy te są drewniaue — więc na nic nieprzyda­
tne. Z tej wiadomości okazywałoby się, że kraina 
Od Risanu, do Cerkwicy je s t wolną od powstańców. 
Rząd ciągle nie, dotrzymuje słowa, nie podaje do­
niesień z Kotaru.

Do Tagftpresse Jouoszą, że z Casteluuovo do 
Kotaru zaczną .wkrótce budować gościniec. Trudno 
temu dać wiarę, , chyba by prowadzono gościniec 
tak  wybrzeżem, auy każdy jego pnnkt był pod o- 
broną dział lodzi kanonierskieb. To samo donosżą, 
ie  w czytelniach i kołach towarzyskich w Zadarze 
i Dubrowniku agitują usilnie za przyłączeniem 
Dalmacji do Kroacji i Sławonii.

W  kwest]i sprowincjoaliżowania Pogranicza 
tkwi tarli całkiem podobny zaród do nieuku n Urato­
wania lńdu jak w Kolarskiem, a lud ten jest nie­
mniej bitny od Morl*ków Jeżeli w reprezenta­
cjach (przedstawieniach ludności) Pograuiczan czy­
tam y, żą obecny stan Pogranicza jest^ lepszy jak 
stan Kroacji i Sławonii, że administracja Pograni­
cza jest lepszą, porządniejszą jak administracja 
Kroacji i. S ław onii, to może jest w tern trochę 
prawdy, ale nieskóńczeuie Więcej intrygi binrokra- 
tyczno-wojskowej, —  wszelako inaczej sadzić mu­
simy o następującym Ustępie reprezentacji pułku 
K rzyżkiego: ,Z  drugiej strony nie możemy u rry -  
wac, że Pogranicze bez poprzedniego porozui nenia 
się i udżiałU swojej reprezentacji (swego sdjmu) 
nagle mogłoby utracić liczno ulgi co do podatków, 
prawa wrębu i paszeuią, soli ‘4 ’-i a to krwawe 
naszych ojców zdobycze, w k tó r y ś  używaniu pozo­
stawaliśmy dotychczas/ ZyWotne interesa m ate- 
rjaińe z tradycją łączą się tutaj podobnie jak w 
Dalmacji. Pogranicze całe, taksamo jak pułk K rzy- 
ski który ma niebawem zostać sprowiugjoalizowa- 
nym, Żąda zwołania sejmn swego, któryby ułożył

modłę sprowiticjalizowania i stosunku P ogran icza  
do W ęgier. Tymczasem Pogranicze chętnie przyj­
muje proponowane przez ministerjum wojny zarzą­
dzenia przechodowe. Tak samo jak w Kotarskiem, 
przebija się i u Pograniczan wierność i ufność w 
mondrchę.

Centraliści w Tyrolu organizują tak jak w 
Czechach przesyłanie wotów ufności rządowi. Gdy 
jednak rząd ten upada, są to agitacje jawnie prze­
ciw autonomicznym potrzebom krajów wymierzone, 
i jako takie, tak * Czechach jak w Tyrolu spro­
wadzają coraz większe wzburzenie przeciw konsty­
tucji grudniowej i centralizmowi. Z Tyrolu dotych­
czas z czterech miejsc od stowarzyszeń wiernokon- 
stytucyjnych wyszły podobne wota do ministerjum, 
żądające rozwiązania obecnego sejmu tyrolskiego, i 
aby rząd z przyszłym sejmem nanowo rozpoczął 
rokowania w sprawie obrony krajowej. Czyż mają 
ci zaślepieńcy jakąkolwiek nadzieję zwycięztwa 
przy ponownych wyborach? Czy nie wiedzą, że 
nowe wybory, zarządzone w intencji, przeciwnej 
życzeniom nieskończenie przeważnej większości k ra­
ju , zepchną Tyrol do zajęcia takiego samego sta­
nowiska jak Czechy? Czyż nie wiedzą, że organi­
zacja ludu w Tyrolu jest jeszcze silniejsza —  jak 
w Czechach ? Czyż nie mają przykładu na sąsie­
dniej Bawarji, gdzie pod zupełnie podobnemi oko­
licznościami rząd, podobny biirgerowsko-austrjackie- 
mu, dojmującą poniósł klęskę przy powtórnych wy­
borach? Ale co tam prawić na rozum ludziom, 
którzy choć jawuie w trącają państwo w przepaść a 
siebie i resztę ludów w nędzę, jeszcze w ołają, że 
oni, i oni tylko jedni mają rację i patrjotyzm !

W  Czechach liczba adresów niemieckich, przy­
stępujących do adresu sejmn niomiecko-pragskiogo, 
ma już wynosić 270. Ale N a ro d n i L isty , wskazu­
jąc na rezultat wyborów uzupełniających do Rady 
miejskiej w Pradze, wołają całkiem stiiszuie do o- 
błąkańców centralistycznych: Memento m nri! Już 
zmuszony jest rząd w Czechach wysyłać egzekucje 
wojskowe dla ściągania podatków. Czesi zaniecha­
li zwoływania mityngów w sprawie dalmackiej —  
ale m ała ztąd p iciechń centralistom. Poseł z P rahy  
donosi, że od Palmowej niedzieli w kiajaeh kofoiiy 
czeskiej wszystkie narodowe urzeda parafialne i de- 
kanalne systują każdą niemiecką czynność urzętło-* 
wą, tj. wszyscy księża czescy wszystkie nadsyłane 
w języku niemieckim rozporządzenia konsystorskie 
kładą poprostu ad acta.

Jak  w A ustrji centralizm i germanizm, lak w 
Niemczech do Snłiertelufcgo tańcu wezwano biuro­
kratyzm  wojskowo-juukierski i prusactwo Z pier­
wszym wilczą w sejmie berlińskim żywioły libe­
ralne, z prusactwem mieszkańcy ziem , w r. 1866 
zabranych, i Niemcy południowe. Najuowszym fa­
ktem  jest, że w mieście Hanowerze stam y zń ę  
miejską wybrano z łona nieprzyjaciół Prus. W Ba­
warji stronnictwo patrjotów, które zwyciężyło przy 
powtórnych wyborach, oświadcza, że nie żąda u- 
padku księcia Hohenlohe, gdyż on w gruncie nie 
chce przyłączenia Bawarji do Związku północnego, 
ale natomiast domagają się usunięcia ministrów

spraw wewnętrznycń i wyznań, Hórmanna i Gres- 
sera. Zarazem dowiaduje się N . jr .  P rette  z Mo­
nachium, że stronnictwo pątrjotyczne zamierza za­
raz po otwarciu sejmu bawarskiego wnieść o zni­
żenie czynnego stanu arm ii, aby tym  sposobem 
podkopać trak ta t przymierza, który Bąwarja, tak jak 
W irtem berg i Badeu, zawrzeć musiały po kam pa­
nii 1866 r., a o którym to sojuszu przymusowym 
reszta świata dyplomatycznego dowiedziała się aż 
w pół roku po zawarciu.

W  sprawie sporu egipsko-tureckiego podaje 
Pester L loyd  następujące dwa telegramy :

„Konstantynopol d, 30. listopada. Dyploma­
tyczne kroki pojednawcze zawiodły w ostatniej 
chwili wbrew wszelkim oczekiwaniom. Spór ture- 
cko-egipski wszedł w stadjum największego naprę­
żenia. P orta  wysłała firman do Kairu, w którym 
domaga się bezwarunkowego poddania się wicekróla 
i natychmiastowej publikacji tego fermauu w ca­
łym Egipcie."

„Wiedeń d. 30. listopada. Doniesienie, jakoby 
wysianie ultim atum  ze strony Porty już rzeczy­
wiście nastąpiło albo bezpośrednio nastąpić miało, 
poczytują tu  kategorycznie za zmyślone."

Pester l.loya, wiadomy organ p. beusta, który 
dzień przedtem zapowiadał, że będzie mógł podać 
treść pisma sułtańskiego, i że ono nie jest bynaj­
mniej groźnem , nie wie teraz co począć z temi 
dwoma sprzecznomi telegramami. A wszakże nie 
są one bardzo sprzeczne. Pierwszy bowiem tele­
gram  nie mówi o ultim atum , i uie wspomina o 
groźbie usunięcia Izmaela-baszy z tronu, a prze­
cież cechą ultim atum  jest n ie ty lk o  kategoryczne 
żądanie spolnienia, ale i groźba, co ma nastąpić w 
lazie oporo: w ojna, a jak  tu, usunięcie z tronu.
Turcja niedawno wysyłała uawet jedno ultim atum  
po drugiem do Grecji, a przecież do wojny nie 
przyszło, i Grecja niekoniecznie ustąp iła , bo taka 
była wola mocarstw. Z Paryża donoszą wyraźnie 
pod dniem 30. z. rtu, źe Francja usilnie odradzała 
Porcie wysłania u ltim a tu , a londyńska M oming 
Post z d. 1. b. m. donosi: „Niebezpieczeństwo za­
burzenia pokoju sporem egipsko-tureckim, stało się 
w skutek zgodności dyplomacji francuzkiej i an­
gielskiej i pełnego godności postępowania sułtana 
■tein mniejszem, ile że prawo narodów bezsprze­
cznie przemawia za sułtanem ." Obrawszy to doniesie­
nie z etykietaluej okrasy dyplomatycznej, przekona­
my się, że mocarstwa nie dopngzczą „zaburzenia 
pokoju europejskiego." Rzecz tylko dziwna, że te­
legram angielski nie mówi nic o stawianych za­
biegach w tej eprawie p. Beusta. Z Pester L loyda  
można się domyślać, że hr. Beust nakłoniwszy, jak 
mu się zdawało,. W ys. Porte do swego pomysłu 
wysłania „firmauu wyjaśniającego," już wypraco­
wał i plan przyszłej konferencji mocarstw ad  hoc. 
Konferencja ta uie miałaby cechy międzynarodowej, 
nie byłaby trybunałem, wydającym wyroki obo­
wiązujące. A czemżeż byłaby taka konferencja ? 
Bajratom beustowsko-wezyrowskim'?... Pismo suł- 
tańskie powiózł d. 30. zm. Serwer-Effendi ze Stam ­
bułu do Kairu. O ile wiemy był wypadek, ie  sn}-

tac kazał swoje firmany rozlepiać w Egipcie, alp 
wicekrólowie kazali pozdzierać —- i na tera się 
skończyło

Widać, ie hr. Beust poniósł .klęski dyploma­
tyczną, i pociesza się tein, U  zawiódł Moskwę —  
która  się spodziewała, że A ustrja wystąpi przeciw 
Czarnogórze, a wtedy Moskwa odezwie się jako o- 
pieltunka ludów południówo-slofriańskicji Jestto  
podobuo historja lisa z winogronami. Gdyby mo­
gła, A ustrja dabrtip byłaby wpadła do Czarnogóry, 
jeszcie w październiku. P raw dy  źe Moskwie wym- 
o.aęła się gratka, ale Austrj* za to skorzystała wy­
bornie z okazji —: narażenia się do gruntu ludom 
południ owo-sjowiańskim. Jeśli to i mp być zyskiem, 
to giatutujem y, ale nie zazdrościmy.

KonicbziłoŚć zmiany ministerstwa.
We Francji cezaryzm, po dwudziestole- 

tniem prawie życiu, rozpada się wobec .budzą­
cego się w narodzie ducha wolności, a twórca 
cezaryzmu zapowiada sam nową erę postępu. 
Przez lat dwadzieścia dowodził francuzki Ce­
zar, iż naród francuzki posiada, wszystkie swo­
body, jakie mu są potrzebne. Każda mowa 
tronowa tę myśl wyrażała. Dziś znowu pod­
daje się konieczności, ulega prądowi ducha 
publicznego i godzi się na rządy parlamen­
tarne, na obszerne swobody, wystawia je na­
wet jako  bardzo potrzebne — chcąc ocalić 
tein ustępstwem tron cesarski dla swej dyna- 
stji. Nową erę wolności dla Francji sam o- 
twiera, ale w chwili, gdy starej już niepodo­
bna utrzymać.

W Przedlitawii przeciwnie się dzieje. 
Nowa era t. z. postępu, biirgermmistrów, po 
dwuletniem istnieniu zaczyna się chylić ku 
upadkowi — a dzierżący władzę chcą ją  oca­
lać nie wycofaniem się z popełnionych błę­
dów, nie porzuceniem systemu centralizacji, 
lecz jeszcze dalszem brnięciem w tym samym 
kierunku, doprowadzeniem centralizacji do o- 
statecznych kresów, odjęciem sejmom prawa 
wyboru delegacyj, podkopaniem więc zupełnem 
autonomii krajów koronnych. Nad przepaścią 
stoją, ale od niej cofnąć i ionej drogi szukać 
nie chcą. Zamierzają izucić przez przepaść 
kładkę, chociaż la kładka widocznie uie do­
sięgnie drugiego brzegu.

Cezaryzip francuzki miał zpaczną wię­
kszość w Giele prawodawczem, i dziśby ją  je­
szcze miał, gdyby sam uie kapitulował. Ale 
wobec faktycznego stanu we Francji, wobee 
dźwigającego się z letargu narodu cezaryzm

Izd&tria obsżczestwa n&rodn&j raz- 
prawy. Lieto 1869 Moskwa N. 1.

(Dokończenie.)
Dla tych powodów dziś uważa się, że sprawa 

Iszntińców czyli „ich początkowanie było prologiem 
gotowej, teraz mającej się rozpocząć moskiewskiej 
narodowej trajedji. A w. tyra prologu zawierają się 
wszystkie motywy zasadnicze i charakter naszej 
przyszłej moskiewskiej sprawy." Więc rnotywa te, 
to krew, mordy i niszczenie wszelkiego plugastwa, 
co zadżumia swobodny oddech!

Zanadto u nas wyrobione są przekonania w 
tai miatze hvui mial pitrzebę robienia tu koman- 
tarzy i zbijania tych pojęć. Wobec Moskali one są 
codziennem zjawiskiem i sama konieczność nasuwa 
podobne dążenia. Gdzie państwo pochłania całą 
swobodę i wolność osobistą, dla dusz pragnących 
działania, czynnych -  mema pola pracy. Chłód 
despotyzmn mrozi lub zabija. W tedy mim&woli ka­
żdy zanuci pieśń Konstantego Aksakowa .

„Pust’ gibniet wsio, k czemu surowo 
Tak dołgo duch naprawień b y ł,
Tierzałaś myśl, tradiłoś słowo,
W zapasie mnogo było sił.

Slabiejtież siły , wy nie nużny.
Usni ty duch — dawno para!
Razsiejtieś wsie, kto byli druiny 
Wa imia prawdy i dobra. . .

Biezpłodny wsie trudy i rwienja, 
B iezpłodien słowa dar ż iw o j,
B ieznm ieu pudwig obliczeuja,
Biezumien wsiakij czestnyj b o j,
Biezum na czestnaja atwaga 
Prawdiwoj junostł i s niej 
Biezum ny wsie ie ła n ja  błaga,
Światyja bredni junych dniej l

Tak sakruszyś duszi gardynia 
W  bor’bie nierownoj ty  p a d iW !
Spłosznieje udostoit’ tw ierdynia 
Carit bezmyslennaja lo z ;

Ona silniej wragow apasnych,
Silna nie wniesznieju biedoj 
No tratoj dniej i sił naprasnych 
W bezbręźnoj, poszlusti lądzk()jf!.Rd.“

(Niech wszystko giaie ku czeniu tak długo 
ściśle był skierowany duch, dążyła m yśl i praco­
wało słowo, a wiele sił było w zapasie, głąbiejcież

siły, wyście nie potrzebne. I  ty duchu zaśnij, — 
dawno już p o rą ! Rozprószcie się wszyscy, cośeie 
byli zgodni w imię prawdy i dobra. Niepłodne są 
wszelkie prace i usiłowania, bezpłoduy żywy (hr 
słowa, a bezmyślne odznaczanie się zdemaskowi- 
niern i każda szlachetna walka nierozumna. Bezri- 
zumua szlachetna odwaga prawdziwej młodości, a 
z nią bezrozumne wszelkie życzenia szczęśliwości, 
święte brednie dni młodzieńczych. Więc skrusz sę 
pycho duszy, bo w walce nierównej upadniesz! J e  
duoliciej niż lud stoi tw ierdza, panuje bezmyślro 
kłajnstwo : Ono silniejsze od niebezpiecznych wro­
gów, a silne nie zewnętrznem nieszczęściem, lec 
s tra tą  dni i sił daremnych w niedbalezej ludzkię 
nikczemuości itd .)“

W takich chwilach powszechnej apatji, nie po 
zostaje nic innego, jak zrobić ostatni wysiłek, b 
skonać od niego lub się uw olnić; taksamo jak po 
dobne usiłowania robi każdy, któremu braknie po 
.wietrzą do oddechu.

Ten stan chorobliwy Moskwy jest przyczyną 
że zewsząd podnoszą się k rzyki: „Niemi lu d z i! ' 
I  byleby kto zechciał rzeczywiście pracować dl; 
społeczeństwa, a wnet zakrzyczą nań zewsząd 
„Stój, dokąd idziesz ? Jeszcze zawcześnie, niema je­
szcze organizacji, niema systemu, njewygotowauy 
plan. Tak krzyczą tchórze na każdego, zaczyna­
jącego istotnie zakładać organizację, zamiast ma­
rzenia" — powiada K. Ven.

A  chcąc wyjść z tej m atni, kładzie on nastę­
pne słowa w wyznanie swej wiary: „Nie szczędząc 
żywota i nie zątrzymując się przed żadnemi groź­
bami, trudnościami i niebezpieczeństwami, powin­
niśmy przez szereg osobistych czynów i ofiar, idą­
cych jedne po drugich wedle ogólnego, ściśle ob 
myślanego i umówionego planu, całym szeregien 
śmiałych i ząchwałych prób, powinniśmy wtargną 
się w żyde Indu i obudzić w narodzie wiarę w sie 
bie samego i w nąs, wiarę w jego własną moc — 
rozruszać, zjednoczyć i posunąć ku uroczystem 
dokonaniu jego własnej sprawy".

Społeczność, która trapiona jest rządami bez 
granicznej samowoli, nie może się zdobyć na pla 
dodatniego działania, do wzniesienia potężnego gm? 
chu społecznej budowy. Oąą, jak proch, niemajr 
qy gdzie się swobodnie rozszerzyć, musi roztrza- 
kać na kawały krępujące więzy przykłada iskiere 
rzuconej. Ta też tylko przyczyna będzie w stare 
objaśnić, dlaczego wszyscy bez wyjątku rewol-

cjouiści moskiewscy tylko ujemne działanie obiera­
ją dla siebie. I obecna odezwa powiada; że „ma­
my tylko jedyny plan —  rozwalanie bez oszczę­
dzania. W ręcz wyrzekamy się wyrabiania przy­
szłych warunków życia, jako nieodpowiadających 
naszej działalności, i dlatego to uznajemy za nie­
płodną dla każdego, jedynie tylko teoretyczną ro­
botę umysłu... Na siebie bierzemy jedynie wale­
nie istniejącej budowy państwowej, wznosić zaś na 
jej miejsce nie naszą jest rzeczą, lecz innych po 
nas idących". <

Tern większa zaciekłość owtada duszami, im 
większa czczość w nich panuje i tylko kałuże krwi 
rzazi hajdamackiej, jak za upadającej R zeczypos­
politej polskiej, lub równocześnie mordy nadwoł- 
gauskich Piotrów [II. (Pnhaczewa i innych), na 
chwilę zapełnią ten żar, co serca na w pół dzikie 
rozpala. „Nieokreślona tęsknota i oburzenie prze­
chodzą w usprawiedliwioną nienawiść, która sie; 
skupia szybko w piersi chłopskiej. Po upływie' 
9 - letniego terminu swego nowo obmyślane­
go niewolnictwa, w 1870 r. na jubileusz R a z i ­
n a  i P u  b a c z ę  w a, t a  u s p r a w i e d l i w i o n a  
n i e n a w i ś ć  p a d n i e  b o ż y m  p i o r u n e m  
ś r ó d  t o n ą c e j  w r o z p u ś c i e  i p o d ł o ś c i  
m a g u a t e r j i .  Więc niech żyje nasz kat, wyni- 
szczyciel i dręczyciel ludu, odważający się nazywać 
jego oswobodzicielem, niech żyje on do tej minu­
ty, aż zawyje burza ludowa, dopokąd sam, darty 
przezeń lud wyiobniczy, zarwawszy się z długiego, 
męczącego s n u , nie wygłosi nad nnn uroczyście 
swego wyroku".

Lecz darowując do czasu carom ich życie, ko­
m itet rewolucyjny moskiewski nie myśli wcals być 
pobłażliwym dla innych w ten zbliżający się jub i­
leusz. Moskwa przepełniona wyrzutkam. społe­
czeństwa w rodzaju potworów, opisanych przez ko­
m itet narodnoj rozprawy. Opisy może trochę za 
drażliwe dla ucha cywilizowanego świata, śmiem 
jednak tu  przytoczyć w dosłownem tłumaczeniu, 
by lepiej można było pojąć t6 składowe cząstki 
podwalin samowładztwa. Oto czem jest„A dlerberg, 
minister dworu, gwałciciel wychowanek smolnego 
insty tn tu  i innych pensjonarek w Petersburgu, 
dostarczyciel dla zadosyć uczynienia zwierzęcych 
instynktów mieszkańców zimowego pałacu, a tyą<ł 
też (jak bywało zawsze u nas w Rossji) mający 
najsilniejszy wpłw na bieg wszelkich państwowych 
spraw i używający nieograniczonego zaufania mo­

narchy. W  czasie orgij w cesarskiej sypialni na 
wpół rozebrany Adlerberg, rozwlałony na kanapie 
w pośród gołych frejlin, w chęci pożartowania, 
czasami zmusza pijanego Aleksandra do podpisy­
wania najdzikszych ukazów, od których głnpoty 
później czerwieni się cała rada państwa pomimo 
swą tępość umysłową."

Innego carskiego powiernika Miezienkowa nie 
gorzej przedstawia pisemko: „Będąc gwardyjskim 
porucznikiem umiał on owonitowanemu od pijań­
stwa carowi podsunąć swoją ślamazarną sio­
strzyczkę, i dlatego przeskoczył szybko z poruczni­
ka na szefa żandarmów, dokonywując obecnie w tym 
obowiązku tyrauii i łotrowstwa nad podejrzewany­
mi o polityczne przestępstwa, o jakich nie słyszano 
nawet za czasów Birona." Albc znowu ten bohater 
bruków warszawskich, Trepów, co zawdzięczając 
Murawiewowi został naczelnikiem policji Petersbur­
ga. „Trepów, ober-policmajster ciągie zajęty wy­
myślaniem różńych policyjnych widowisk, nazywa­
nych politycznemi przestępstwami, do odegrywania 
których zmusza swych policyjnych ajentów z tea­
tralnym  efektem przed lękliwie wytrzeszczonemi 
oczami słabego rozumu rozkazodawcy. On sam zaś 
z inną częścią policjantów z jeszcze większą tea- 
Łialuą zręcznością i raęztwem wykrywa te prze­
stępstwa i przez to zbawia ojczyznę i cesarza, obej­
mującego swego wiernego Lięzarda i sypiącego mi­
liony na utrzymanie policji do kieszeni Trepowa, 
zkąd te miliony spokojnie przechodzą do banku 
angielskiego!“

To też w społeczeństwie gezie takie potwory 
nie są czemś nadzwyczajnem, gdzie Sżuwałowy, 
Timaszewy, Apraksiny, Dołgorufciie i Tołstoje są 
powszechnem. typami na salonacn carskich, a w 
rękach ich cała władza, — lud musi cierpieć. W ięc 
gdy komitet narodowy moskiewski pisze : „Robota 
nasza wielka! Początek zrobili Jszutińcy. Pora i 
nam zaczynać dopokąd nie ostygty ich gorące śla­
dy," zawczasu można się spodziewać całkiem cze­
goś odmiennego od wszystkiego, co się dzieje na 
zacnodzie.

Ga z carem myślą zrobić, — widzieliśmy. Ale 
oprócz cara są inne osoby. Rozdzielono je na 3 
klasy, nie licząo w to ludn i tych wszystkich co 
będą popierali sprawę jego. 1) Osoby zajmujące 
aaiwyższe państwowe godności i skupiające w ła­
dzę nad wojennemi siłami, a zanadto gorliwie peł­
niące swe obowiązki naczelnikowskie, —  tych
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nie chciał się już dalej opierać na większości 
Ciała prawodawczego, która wyszła z wybo­
rów, kierowanych sztucznemi sposoby przez 
prefektów i merów. Cesarz Napoleon HE, uj­
rzał, iż już dalej uważać nie można większo­
ści Ciała prawodawczego za wyraz większości 
narodu, więc politykę swą wewnętrzną zasto­
sował do znanej interpelacji mniejszości, do 
przekonań mniejszości. A skoro tylko wię­
kszość ujrzała tę zmianę, zaraz część znaczna 
przeszła do obozu mniejszości, przyjęła jej 
program, i z mniejszości stworzyła nową wię­
kszość.

Dzisiaj w Przedlitawii mogłaby się od­
być taka sama zmiana, skoroby u góry jasne 
było widzenie. Obecna niemiecka większość 
E idy państwa nie jest wyrazem większości lu­
dów w Przedlitawii. Utworzoną ona została 
sztucznym sposobem oktrojowaną przez Schmer- 
linga ustawą wyborczą. Nawet sami burgeimi­
nistrowie nie mogą utrzymywać, iż ta więk­
szość Rady państwa jest wyrazem istotnym 
większości ludności. Nawet pomimo niespra­
wiedliwej, w interesie niemieckiej centralizacji 
>ktrojowanej ustawy wyborczej, byłaby więk- 
-z ^ć Rady państwa zupełnie inna, gdyby w 
,-iku 18G7 czescy i morawscy delegaci byli 
n 'zy byli do Rady pańatwa. Na fałszywej pod­
ziwie sztucznie złożona większość obecna Ęa- 
ly państwa, jest główną przyczyną obecnego 
Mnutnego stanu Przedlitawii, podobnie jak sztu­
czna większość francuzkiego Ciała prawodaw- 
;zeg<> była przyczyną smutnego stanu rzeczy 
we Francji, błędów, które rząd cezaryzmu po- 
jełuiał. Nawet powstanie kotarskie i smutne 
jego następstwa są bezpośrednim skutkiem te­
go faktu, iż centralistyczna większość niemie­
cka, me chciała uwzględnić właściwości Dal- 
micji, przy uchwalaniu ustawy o obronie kra 
jowej.

Gdy się zużyło ministerstwo mameluków 
cezaryzmu, które było zarazem ministerstwem 
większości Ciała prawodawczego, i już Napo­
leon III. z niem dalej rządzić nie mógł, na­
stąpiła zmiana polityki wewnętrznej we Fran­
cji. Obecnie zużyło się już ministerstwo więk­
szości Rady państwa. Już nie zdołało mini­
sterstwo żadnej kwestji wewnętrznej załatwić. 
Bezsilnem się okazało wobec sprawy czeskiej, 
galicyjskiej, tyrolskiej, kraińskiej, dalmackiej. 
Już jedynie w użyciu przemocy widzi sposób 
ocalenia siebie i państwa, czem mniejsza że 
siebie gubi, ale zarazem rozprzęga, i gubi pań­
stwo. Czyż korona może dłużej pozwalać na 
taką politykę ?

Zmiana ministerstwa okazała się nieu­
chronną. Oglądanie się na większość Rady 
państwa jest polityką mylną. Ta większość 
rozpadnie się zaraz, skoro nowe ministerstwo 
będzie miało jasno skreślony program. Już 
wielka część dotychczasowej większości widzi 
niepodobieństwo utrzymania nadal obecnego 
systemu rządowego. Skoro ujrzy, że nowo mi­
nisterstwo nie jest reakcyjnem, ale postępo-

„trzeba wytępić bez żadnych rozumowań." 2) Lu­
dzie, władający wielkiemi ekonomicznemi siłami i 
używający tych środków jedynie dla siebie lub wła­
snego stanu, albo na pomaganie państwu. Od nieb 
„trzeba odebrać ich ekonomiczne siły i środki i 
używać na sprawę wyzwolenia narodowego, a w 
razie niepodobieństwa odebrania, należy zniszczyć 
te siły i środki." —  3) Osoby roznmnjące i piszą­
ce za najem czyli publicyści, przekupieni przez rząd, 
i literaci, mający nadzieje pochlebstwem i donosami 
dobić się administracyjnych urzędów. Na tych ma 
spaść znaczna k a ra : „Zomsić ich tym lnb innym 
środkiem do milczenia (choćby wyrwaniem języka.)"

Na takich męczenników bezjęzykich skazani 
na pierwszym planie: Kątków, Skaratin, Krajew­
ski, Pagodin itp. a „trzeba bedzie wyrwać języki u 
tych stworzeń, ażeby uchować się od sprzedajności, 
fałszn i zdradziectwaw ogóle w literaturzei nance."

Swoją odezwę narodna rozprawa kończy: „W 
imię blizkiej narodnej rozprawy zaczynajm yż!!!“ 
Więc może wkrótce i posłyszymy o zgładzeniu ja ­
kiego wyrzutka i ciemiężyciela społeczeństwa, śród 
którego żyjąc Rylejew pisał te  piękne słowa:

„Jal budu w rakawoje wremia,
Pazorit’ grażdanina san 
I padraiat’ tiebie iznieiennoje plemia 
Piereradiwszych sia Sławian ?

Niet, niespasobien ja w objatiach sładostrastia 
W pastydnoj prazdnosti, właczyt’ swoj wiek mładoj, 
I iznywat’ kipiaszczeju duszoj 
Pad tiażkim igom samowłastja.

Pust’ junoszi ni* razgadaw swajej sud’by, 
Pastignut’ nie chatiat prednaznaczenij wieka,
I nie gatowiataia dla buduszczej bor’by 
Za ngnietiennujn swabodu czełowieka.

Ani raskajutsia kagda naród wazstaw, 
Zastaniet ich w abjatjach prazdnoj n ieg i,
I w bnrnom miatiezie, iszczę swabodnych praw, 
W nich nie najdiet ni U ruta, ni Biegi."

(Czyż bedę ja  hańbił stan obywatela w tak stano­
wczy czas i przedrzeźniać wycieńczonemu plemieniu 
przerodzonych Słowian ? Nie, jam  nie zdolny w 
"bjec ach rozkoszy, w haniebnem hnltajstw ie wlec 
sw j młody wiek i pod ciężkiem jarzmem samo- 
Władztwa upadać z wrzącą duszą! Niech młodzień- 
ce m« odgadłszy swego losu nie chcą zgłębić prze­
znaczeń wieku i nie przygotowują się do przyszłej 
walki o pognębione prawo człowieka. Oni się skru- 
szą. gdy naród powstawszy zastanie ich w obję­
ciach próźniaczego zbytku, a szukając wolnych praw 
w burzliwym buncie nie znajdzie w nich ani Bru-

weiu, lecz porzuca jedynie system centralisty- , 
czny, ażeby ustalić pokój wewnętrzny między 
ludami Przedlitawii, niezawodnie wraz z do­
tychczasową ^pozycją dzisiejszego ministerstwa 
utworzy nową większość, popierającą program 
nowego ministerstwa.

Przegląd politjcziny.
S p r a w a  i la in ia c k a  uznana została przez 

s e jm  w ę g ie r s k i  za wspólną. Wiadome nam są 
interpelacje pp. Ferd. Zichyego, członka tej frakcji 
deakistów, k tóra jest przeciwną Andrassemu (kr. 
F. Zichy dąży nawet d i objęcia teki po Andras- 
sym), Sawy W utowicza, członka opozycji, i Swe- 
tozara Mileticza. Serba, wrocra Madiarów. Zichy 
in terpelow ał: j-sfcts skuteczno zarządzenia zostały 
poczynione celem zachowania powagi monarchii, 
siły zbrojnej i rządu, tudzież zastrzeżenia polity­
cznych i administracyjnych interesów W ęgier ; W u- 
kowicz i Mileticz interpelowali, czy to za wiedzą 
ministerstwa węgierskiego stało się, że do stłum ie­
nia zamieszek dalmaokich użyto w części także 
pułków węgierskich, bo następstwa takiego prece­
densu mogłyby kiedyś stać się groźuemi dla kon­
stytucyjnych swobód węgierskich, gdyby władza 
wspólna mimo wiedzy rządu węgierskiego do s tłu ­
miania zamieszek w Węgrzech nasyłała pułki przed- 
litawskie. Interpelacja Wukowicza bezwiednie, a 
Mileticza z całą otwartością dążyła do tego, aby 
W ęgry w razie wybuchu u nich powstania, były o- 
graniczone na własne siły. Gdyby powstania nie 
uznano za sprawę w spólną, byłby to fatalny na 
każdy sp>sób precedens tak dla Przedlitawii jak 
dla Węgier, bo mogłyby zajść wypadki, że tak 
pierwsza jak drngie nie zdołałyby podołać o swo­
ich odrębnych sitach, albo tylko z niebezpiecznem 
wysileniem. Kwestja była to zatem bardzo ważna. 
Rozstrzygnął sprawę minister Eotvos, odpowiadając 
imieniem rządu na interpelacje, a sejm węgierski, 
przyjmując odpowiedź bez debai do wiadomości, tj. 
zadawalając się nią.

Interpelacja Zichyego była mniejszej wagi , i 
co jnż wiemy o odpowiedzi na nią Eótvósa, jest do- 
8tatecznem. Odpowiedź na dwie następne interpe­
lacje b rz m i:

„Co się tyczy interpelacji naszych kolegów, po-’ 
słów Swetozara Mileticza i Sawy W ukowicza, to 
odpowiadam w krótkości, że pułków węgierskich 
użyto za naszą wiedzą, i nie mogę nie objawić me­
go zdumienia m d obaw am i, jakie mój szanowny 
przyjaciel Wukowicz z takiego wojsk węgierskich 
użycia wynurzał ze stanowiska konstytucyjuego (z 
lewicy: słuchajcie! słuchajcie!)

•„Ponieważ niema już nikogo, coby sankcji 
pragmatycznej, która została zawartą dla wzaje­
mnego utrzymania bezpieczeństwa wszystkich, pod 
rządami Najjaśniejszej dynastji stojących krajów i 
prowincyj, za jedną z naszych ustaw zasadniczych 
nie uznaw ał; ponieważ artykuł 12. ustaw z roku 
1867 obronę i utrzymanie bezpieczeństwa wspól­
nego siłą zespoloną, za takie uznaje wspólue i wza­
jemne zobowiązanie, jakie bezpośrednio z sankcji 
pragmatycznej w ypływ a; i ponieważ §. 7. artyku­
łu 40 z r. 1868 obronę obu połów monarchii prze­
ciw nieprzyjacielowi zewnętrznemu i utrzymanie 
wewnętrznego porządku i bezpieczeństwa, podaje 
jako powołanie całej armii : —  mógłby zatem sza­
nowny poseł przeciw użyciu pułków węgierskich w 
Dalmacji, tylko wtedy oponować ze stanowiska 
prawa, gdyby wychodził z zapatrywania, iż zbroj­
ny opór, jaki w jednej części Dalmacji wybuckuął 
przeciw ustawie wojskowej, wewnętrznego porządku 
i bezpieczeństwa nie naruszał. A nie przypu-

tusa, ani Riego"). Dzisiejsze pokolenie Moskali chce 
stworzyć Brutusów i Biegów, i nie chce uledz temu 
zarzutowi bolesnej ironii, przypominającej pieśń 
polską: „Nie dbam jaka spadnie kara“... lub Mickie­
wicza : „Do m atki Polki".

Więc, gdy w przebiegu rewolucjonizmu komi­
te t m ów i; „A  tu i polska rewolucja... poruszyły 
się mocniej młode moskiewskie mózgi, już dostate­
cznie podburzone wolnem drukowanem słowem z 
warsztatu bez cenzury" —  gdy przyznano te wła­
sności, wywołujące do życia napół martwe i obo­
jętne masy; niechże kom itet rewolucyjny chcąc iść 
drogą rewolucji rozumnej i świadomej, nie zapomi­
na o tej podporze, którą daje mu Polska sprawa 
w walce z caryzmem, i o tej żywotności narodu, co 
w stanie była natchnąć ruch umysłowy daleko po za 
granicami rzeczypospolitej.

Jednakże śród rzezi m u ż y c k i c h ,  jakiż u- 
strój społeczny przyjmuje kom itet? — Nnmer pier­
wszy r o z p r a w y  nie podaje. Za całą odpowiedź 
mógłbym tylko przytoczyć jedyny ustęp : „Zapewne 
mużyki nigdy nie zajmowali się obmyślaniem form 
przyszłego bytu społecznego, lecz tern nie mniej 
oni po usunięciu wszystkiego im przeszkadzającego 
(tj. po wszystko-walącej rewolucji, pierwszej spra­
wy, a ztąd dla nas najgłówniejszej) potrafią się 
urządzić daleko rozmyślniej i lepiej, aniżeli to może 
wyjść w teorjacb i projektach, pisanych przez so- 
cjalistów-doktrynerów, narzucających siebie ludowi 
na nauczycieli, a głównie na rozporządzicieli. Dla 
niezepsntego okularami cywilizacji ludowego oka, 
dążności tych nieproszonych nauczycieli zbyt jasne, 
we wszystkich tych projektach zachować dla siebie 
i sobie podobuych ciepłe miejsce pod dachem nauki, 
sztuki itp. W  kazańskiem kole, urządzonem przez 
W a s i l j a  U s a  w Astrachanie po wyjściu z tam - 
tąd Stiepana Timofiejewicza R a z i n a ,  idealny cel 
społecznej równości osięgał się hez porównania bli­
żej, aniżeli w falansterach F  o u r i o r  a , zakładach 
Ca b e t  a , Louis B l a n c  a i reszty uczonych socja­
listów, więcej niż w assocjacjach C z e r n y s z e w -  
s k ie g o " .  Tyle tylko o przyszłym ustroju społe­
czeństwa na gruzach obecnego porządku. Wszystko 
zostawiono Opatrzności prawie.

Z tego więc wszystkiego widzimy, że i ten 
objaw rewolucjonizmu moskiewskiego, to tylko krok 
naprzód dziczy, a z odmętów dotychczasowych me 
wykluwa się nic prócz rzezi i rwania języków, cho­
ciaż nad tem morzem posoki krwawej nnosi się 
orzeł rzeczypospolitej i zniesienie państwowości jak 
ona istnieje do dziś dnia.

szczam, iżby chciał to twierdzić ktokolwiek, a naj­
mniej mój szanowny przyjaciel, kt >ry hadawszy od 
la t wielu z uwagą ruchy polityczne, wie bardzo 
dobrze, że jeżeli wybuchłe na kresach monarchii 
zamieszki nie budzą obaw żywszych, mamy to za- 
wiy.ięczyć jedynie tej okoliczności, iż p i e p r z  y-  
j ŁJ H e l e  m o n a r c h i i  A u s t r j a c k o  -  W ę ­
g i e r s k i e j  w i e d z ą ,  j a k o  k a ż d y  a t a k ,  
o d  k o g o k o l w i e k  i p r z e c i w  k t ó r e j  k o  1- 
w i e k b ą d ź  c z ę ś c i  m o n a r c h i i  b y ł b y  
w y m i e r z o n y ,  s p o t k a  s i ę  z z b i o r o w ą  
s i ł ą  o b u  p o ł ó w  m o n a r c h i i , . ,  (ży  we o- 
klaski.) 1 pod tym względem obawa szan. posła 
Mileticza, że niniejszy wypadek utworzy precedens, 
jest w samej rzeczy słuszną. (Oklaski.)

„Precedens ten polega w tem, że taksamo, jak 
w obecnym razie w takiej części monarchii, która 
faktycznie do zalitawskiego (od Węgier) obszaru 
państwa należy, pułki węgierskie są czynne, i jak  
tamże ci, co może majakami interesów narodowych 
uwiedzeni, przeciw ustawom rokosz podnieśli, pułki 
także węgierskie napotykają: my tego samego żą­
damy w podobnym wypadku od tamtejszej połowy 
monarchii, która z pewnością na każdy sposób do 
obrony całości terytorjum  węgierskiego i konstytu­
cji W ęgier, gdyby przez kogokolwiekbądź zostały 
zaatakowane, taksamo jest zobowiązaną, jak w o- 
obecnym wypadku W ęgry, i która ten swój obo­
wiązek tak samo spełni, jak  my go spełniamy. 
(Żywe, przeciągłe oklaski.)

„Wszelako jestem  przekonany, że ci co pra­
gną zachowania terytorjalnej nietykalności i kon­
stytucyjnej wolności W ęgier—  a do tych zaliczam 
i naszego kolegę, posła Mileticza —  (szyderczy 
śmiech z prawicy), w wzajemności tej żadnego do 
obaw nie znajdą powodu. (Oklaski.)

„Mój szanow, przyjaciel Wukowicz w mowie, 
w której interpelację swoją motywował, wynurzył 
także obawę, że takowem wojsk węgierskich uży­
ciem wzbudzi się nienawiść do narodowości węgier­
skiej. Zgadzam się z moim szan. przyjacielem co 
do tego, że są ludzie, którzy sobie w samej rzeczy 
położyli za cel, budzić nienawiść do narodu węgier­
skiego, i że waleczność, . z jaką się wojownicy wę­
gierscy i tu  biją, Dyuajmniej nie przysporzy nam 
miłości w tem kole. Natom iast jednak mój szan. 
przyjaciel w tem znowu ze mną zapewne się zgo­
dzi, że są kola, w których naród węgierski tylko 
wtedy stać sie może miłym, jeżeliby zapominając 
najważniejszych swoich interesów, pracował ku sa­
mobójstwu, i że ten rodzaj miłości, któryby osią­
gnąć można tylko niedotrzymywaniem naszych pra­
wnie przyjętych zobowiązań, narodowi węgierskie­
mu już z powodu jego charakteru pozostanie nie­
dostępnym." (Żywe i długie oklaski.)

Zichy oświadczył, że odpowiedź m inistra zu­
pełnie go zadawalnia. Wukowicz uważa ją  za cie­
mną i nieokreśloną; i dodał, że co do jego zapa­
trywania się na użycie pułków węgierskich w dru­
giej połowie monarchii, me trzeba zapominać, iż w 
r. 1849 był członkiem rządu, jankolwiek tylko 
skromnym, ale gorliwym, i że swego ówczesnego 
zapatrywania nie może i dzisiaj się wyrzekać. Mi­
leticz oświadczył, że go odpowiedź m inistra nie za­
dowala, nie jest bowiem odpowiedzią na jogo in­
terpelację, która dotyczyła plenipotencji wspólnego 
m inistra wojny, jen .K u h u a .

W Wieduin interpelacja Wukowicza i jeszcze 
więcej Mileticza nabawiła ogromnego popłochu, 
niemniej w Węgrzech. Węgrzy czuli, ze gdyby u- 
czyniono zadość tym interpelantom, mogłyby zajść 
wypadki, iż rewolucja zburzyłaby tu Przedlitawię, 
a tam W ęgry, gdyby jedna część monarchii nie po­
m agała drugiej. Izba węgierska przyjęła odpowiedź 
m inisterjalną do wiadomości, zdaje sio zatem, że i 
cześć kosztów wyprawy kolarskiej W ęgry przyjm ą 
na siebie.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie rozpoczęło się o g. 7 . postawieniem w 

imieniu sekcji I I I ., naglącego wniosku przez p. Ś l ą ­
s k i e g o ,  o oświecenie drogi, wiodącej na przedmie 
icie B ajki. Droga ta , jak  wiadomo, przechodząc przez 
vąwóz odludny, przedstaw ia doskonałe pole do popisów 
locnycli rzezimieszków. Rada przychyla się do wnio- 
iku sekcji I I I .  i odtąd 4 latarn ie będą zabezpieczały 
orzechodniów od napadów zbójeckich.

W i l d  poparty przez p. K o m o r ę  proponuje, 
iby urzędowi budowniczemu zleconem zostało wygoto­
wanie planu am elioracji drogi wiodącej z Nowego Świa­
ta na cm entarz Gródecki, na p rzestrzeni 2 0 0  kroków 
przedstawiającej is tną  topiel nie do przebycia. W nio­
sek p. W ilda przyjęty.

N a wniosek sprawozdawcy p. Dąbrowskiego, u- 
ćhwaloną zostaje sprzedaż odpadku od cm entarza P a- 
parówka p. Marciuowi M artiniemu za 20 0  z łr. w. a., a 
to z przyczyny, że wazki ten pasek ziemi nie może 
przynieść m iastu najm niejszej korzyści. •

Na wniosek tegoż p. Dąbrowskiego, pomimo prze­
ciwnego zdania dr. M illereta, upatrującego w ochron­
kach skuteczny środek szczepienia pierwszych elemen­
tów moralności w sercach dziecinnych, Rada odrzuca 
podanie Towarzystw a ochronek względem odstąpienia 
realności miejskiej na Chorążczyzuie pod nr. 876  i 
4 2 0 1/ ,  na plac dla nowej ochronki, a to z przyczyny, 
że na tem iniejcu, po dokupieniu sąsiedniej realności, 
m a wkrótce stanąć gim nazjum . Prośby kandydatów 
nauczycielskich szkól norm alnych, pp. Bogum iła Nowo­
tarskiego i Mikołajp Hoszowskiego, o zapomogę, zo­
sta ły  ta k ie  odrzucone, stosownie do przedstaw ień, przez 
refereu ta ; ks. Formaniosa, czynionych.

W nioski sekcji I I I ., sprawozdawcą których hyl p. 
E n g e l ,  względem przyjęcia cesji p. W ilczyńskiego, 
na dostawę kam ienia z łomów Ratyńskioh na rzecz p. 
Izaaka Knosowa, Rada przyjm uje z tym warunkiem, 
aby kaucja \V ilczyńskiego gw arantow ała antrepryzę jego 
następcy aż do czasu ekspiracji kontraktu , tj. do d. 15. 
sierpnia 1874  r.

Następnie sprawozdawca p. Ż a a k podaje do wia­
domości skutek rozpisanych licytacyj na dostawę robót 
od r. 1870  do 1874 włącznie. N a roboty m u r a r ­
s k i e  najkorzystniejszą ofertę zrobi! p. Samuel Kroch, 
sohowiązuje się oc bowiem wykonania robót czysto 
uurarskich o 0 % ,  pobielania o 1 8 % , a robót garn - 
arskich o 2 0 '/ 0 niżej cen fiskalnych. Rada przyjm uje 
ropozycje p. Samuela Krocha, nie bacząc ua p rzes­
tawienia p. M i ą c z y ń s k i e g o ,  k tóry  bardzo w ątpi

aby za tak tanie pieniądze przedsiębiorca mógł się wy­
wiążą ć sumiennie ze swych zobowiązań, i je s t za pa­
nem Berskim, spuszczającym tylko 5 p ren t z cen po­
czątkowych.

Dalej Rada potwierdza następujące propozycje: 
na roboty c i e s i e l s k i e ,  p. H irsza E breuprei- 

sa niżej 5 p rcut od cen fiskalnych;
na roboty ś l u s a r s k i e ,  p. P io tra  Pnkalskiego, 

który opuszcza 25 p r e n t ;
ua roboty k o w a l s k i e  p. Ignacego Leszczyń­

skiego, niżej o 24 p ren t ;
na  roboty b l a c h a r s k i e  p. Antoniego Golo- 

górskiego, podejmującego się wykonywać je  za cenę o 
’/ ,  część taniej od cen początkowych *

ua roboty s t o l a r s k i e ,  p. M ichała Ceuglj, 
podejmującego się taniej także o 2 0  p r c u t ;

ua roboty s z k l a r s k i e ,  p. Maurycego K retne- 
ra, żądającego mniej o 2 4  prcut.

na roboty l a k i e r n i c z e  p. W olfa Roznera, 
zgadzającego się poprzestać na 75 p ren t cen fiskalnych; 
na roboty b e d n a r s k i e ,  p. Józefa Jankowskiego, 
chociaż on teraz opuszcza tylko 5 p rcu t a nie 10  jak  
to uczyuił w przeszłej licytacji. Z przyczyuy podro­
żenia m aterjału  Rada uznaje słuszność postępowauia 
p. Jankowskiego ;

ua dostawę m a t e r j a ł u  ż e l a z n e g o ,  p. 
Franciszkowi Popowiczowi podejmującemu się ouej za 
cenę o 7 prent niższą od cen fiskalnych. Dotychczas 
par. Popowicz dawał za cenę niższą o 22 pren t, lecz 
także z przyczyuy podrożenia m aterja łu , nie je s t na­
dal w stanie dostarczać podobnie tanio jak  przedtem.

Ostatnim  wnioskiem, jaw nie przez' publiczność 
roztrząsanym  był wuiosek p. Ś l ą s k i e g o  o zabez­
pieczenie dostawy świec łojowych. N a wniosek sprawo­
zdawcy Rada zatw ierdza kontrak t przeazłoroczny, prze­
znaczając 39 grajcarów  za fun t świec łojowych. 

Koniec posiedzenia o godzinie 8 ' / 2 wieczorem.

K r o n i k a .

— K urs o d czy tów  d la  kobie t odbywa się już drugi
tydzień. Zapisało się już przeszło 150 kobiet, i jeszcze 
ciągle przybywają nowe do zapisu. Kurs trwać będzie sześć 
miesięcy.

— W a ln e  zgrom adzenie  T o w a r z y s tw a  g im n a­
s tycznego  „Sokół"  odbędzie się, jak wczoraj donieśli­
śmy, dnia 8. grudnia, lecz nie o godzinie litej, ale o g o ­
dzinie 4tej popołudniu. Na porządku dziennym: 1) Spra­
wozdanie półroczne ; 2) Uzupełniające wybory.

Żołnierz , k tó ry  o d eb ra ł  sobie życie w nocy z 
dnia 28. na 29. z. m., o czem donieśliśmy onegdaj, nazywał 
się Aleksy Jarmerowicz, a był szeregowcem w 80. pułku 
piechoty.

— fta jw iększem  iikesatzęściein A ustr j l  z  n iepo ­
w odzeń  w  D a lm a c j i , jak twierdzą dzienniki czeskio i 
południowo-słowiańskie, nie jest stra ta  wielu milionów, ani 
strata  wielu żołnierzy, ani nawet kompromitacja wobec Eu­
ropy, ale tylko to — i t  Dalmaci nie zaorali jej przy do­
brej sposobności calegu jeueraluego sztabu.

— W  W a i  sz n w ie  zamierza księgarz i nakładca tam ­
tejszy p. Kauffmann wydawać od Nowego roku pismo po­
święcone muzyce p. t. Śioiat muzykalny.

— K o m p le m e n t n ie ła d u  dostał się artystom dram a­
tycznym od urzędowego organu dyrektora teatru lwow­
skiego. '^Demokratyczny estetyk i wynalazca nieśmerzelnego 
„komedjopisarza Feneljna" mocno złudzony naturalnością 
automatów i maijonetek pana Schwiegerlinga, powiada do­
słownie : „Gdy Osoby w górze umieszczone za nie przema­
wiają, poruszają one ustami, jedzą, piją, śmieją się, jednem 
słowem zachowują się tak, „że nie jeden artysta prowincjo­
nalnego a nawet stołecznego teatru mógłby z korzyścią 
studjować te wzory (!!!)“ Z takiego to stanowiska zapa­
trują się na sztukę narodowi estetycy pana Mitaszew- 
skiego.

X  pieca na łeb poprawił się estetyk Dziennika 
Iwoicskiego. Onegdaj wyliczając najznakomitszych autorów 
dramatycznych francnzkich, napisał: „Francja m iała takich 
jak Mołliere artystów i komedjo-pisarzy, jak (Jorneilfe ' i 
F  ć n ć 1 o n dramatycznych antorów". Dziś namyślił się 
na lepsze i chcąc się wykręcić od zarzutu nieuctwa, o- 
świadcz*; „iż przed wyrazem Fćnćlon, czy to nieuwagą 
zecera, czy korektora opuszczono wyraz „autor* i w wyra­
zie Fenelon „a" ua końcu, czyli powinno b y ć : „Francja
miała takich jak Molićre artystów i komedjo-pisatzy, jak 
Corneille i a u t o r  Fenćlona dramatycznych autorów") 
Więc trójca najgenialniejszych dramatnrgów francuzkich, 
zdaniem tegoż estetyka składa s ię : z Moliera, Comeille’a i 
— autora „Fćnelona" Cheniera!

Szanowny estetyk tromtadratyczny dopuścił się zatem 
jeszcze większego nieuctwa stawiając obok Molliera i Cor- 
neilla, pierwszorzędnych autorów dramatycznych, twórców 
komedji i tragedji francuzkiej, takiego autora jak Chćnier, 
którego utwory dramatyczne miały tylko chwilowe zna­
czenie w czasie wielkiej rewolucji francuzkiej. a znacznej 
części tych utworów, ani nie przedstawiano, ani nie dru­
kowano nawet. Chonier więcej talentu pewnego oka­
zał raczej w satyrze i krytyce literackiej, nie przebiwszy 
się w dram aturgii nad zwykłą mierność autorską, jakiej 
podostatkiem m iała podówczas Francja.

(H. A.) O strzeżenie. Otrzymawszy zaproszenie na 
wieczonk Besedy czeskiej, mający się odbyć d. 27. zeszłego 
miesiąca, udałem się podług umieszczonego tamże ogłosze­
nia do handlu p Fiali po bilet wstępu, który też bez 
wszelkich trudności otrzymałem, uiściwszy zań należytość 
w ilości 50 ct. w. a. Załatwiwszy tym sposobem przed­
wstępne wymagania, sądziłem się być w dowolnem prawie 
rozporządzania moją osobą, i postanowiłem sobie pójść ua 
zabawę.

Lecz, nie przewidziane są wyroki n ieba! Snbjektowi 
handlu pana Fiali podobało się w ostatniej chwili unie­
możliwić mi wejście w sposób zbyt niedelikatny i niegrze­
czny. Uświadczy! bowiem służącemu mojemu, znajdujące­
mu się podówczas w handlu (a było to juz wieczorem) iż 
żydom wstęp ua wieezór besedy jest zabronionym i żaden 
tam obecnym być nie może.

Na takie dictum szanownego towarzysza sztuki kape- 
luszniczej nie pozostało mi nic innego jak zastosować się 
do otrzymanego oświadczenia i w tym też celu uprosiłem 
jeanego z kolegów, by się o zajściu przekonał, i w potwier­
dzającym razie zwrócił bilet. Bilet zosta! przyjętym na 
powrót, podczas gdy p. subjekt nie uznał za stosowne duć 
mi odmienne wyjaśnienie powodu, dia którego na wieczor­
ku pomimo zaproszenia obecnym być nie mogę.

Wysoko cenię szanownego członka besedy czeskiej, iż­
bym winę całego zajścia osobie jego mógł przypisywać^ 
a  żuję się jednak w obowiązku zawezwać publicznie oweg«



pomocnik;, pana Piali by mi zdał sprawę ze swego po­
stępowania, a to dla tego. abym w fakcie nie widział wy 
zyskiwania, albc ubliżenia dotyczącego mej osoby i abym 
ustrzegł każdego od chęci wejścia na wieczorek pcmienio- 
n«j bc-edy.

— W  L esz c z a n c a c u  w pow, buczackim, powiesił się 
12ietni chłopiec, .furko Szowczuk, zostający w stułbie u 
jednego z włościan, a powiesił się ze strachu, gdy sąsiad 
jogo służ Loda wcy zagroził mu, źe go wybije za skaleczenie 
bydlęcia

- Ig n a c y  P ie t r a s z e w s k l .  słynny orjentalista, pro- 
fesoi języków wschodnich przy uniwersytecie berlińskim,
zmarł w Berlinie d. 17. listopada, zostawiając po sobie 
dzieła, odznaczające się grnntowną nauką, i pamięć energi­
cznego i wytrwałego ^pracownika, którego nazwisko zaszczy­
tnie stać może między bohaterami zasady samopomocy. 
Znakomity uczony urodził się w Biskupcu w Warmii w 
1797 r. (1796?); kończył szkoły w Grodnie, a od chwili, 
n  ktoraj postanowił wyższą przyswoić sobie wiedzę, zaczy­
na sie dla pozbawionego wszelkich środków młodzieńca
szereg tvch walk drobnych, codziennych, często upokarza­
jących, któro w słabych naturach wstręt do życia budzą, 
a hartowne, z jednej sztuki charaktery krzepią coraz no­
wym zapałem i wytrwałością.

Energia Pietraszewskiego wszystkie przezwyciężyła za­
wady ; a gdy z Wilna, nie skończywszy dla braku fundu­
szu uniwersytetu, dostał się po najdotkliwszych cierpie­
niach do Petersburga, i potrafił zdobyć sobie możność ba­
dania wschodnich języków p jd  kierunkiem słynnego Miin- 
nicha, cel jego marzeń ooiągnięty został.

Ukończywszy w r. 1331 petersburgski orjentalny in­
stytut, zwiedził Wschód, a mianowicie Konstantynopol,
gdzie pełnił obowiązki dragom ana; następnie Jaffę, Pale­
stynę w charakterze wicekonzula moskiewskiego. W roku 
lo40 mianowano go lektorem języków wschodnich przy pe- 
tersbnrgskim uniwersytecie ; w r. 1844 doktoryzował się w 
Ełalu i otrzymał docenturę w uniwersytecie berlińskim. W 
1860 r. tow&iz/szył do Persji poselstwu pruskiemu jako 
arageman, i tniincw czynionych mu rozlicznych korzystnych 
propozycyj, w Persji pozostać nie chciał. Wrócił też do 
swych prac nczonyth, którym całe życie poświęcił, i nie 
przerywał ich mimo la t późnych, choroby i przykrego za 
wsze materjalnego położenia. Następujące dzieła Pietru­
szewskiego drukiem zostały ogłoszone: Nurami Mohammeda­
mi. (Berlin 1843). Jestto  opis 490 m anet wschodnich z 15 
tablicami, litografowi nemi w Peteisburgu. Nowy pizekład  
dztejopisów tureckich, dotyczących się histnrji polskiej. (Berlin 
1846). Abrege de la yrammaire Zend. (Berlin 1861). Zernl-a 
vesta oa flu to t Zen Dauasta explique dapres un 'piincipe tout- 
a-Jait n iuoeau. (Berlin 1862, dwa tomy). Powieści P ilp n ja , 
z peiskiego tłumaczone (Lipsk 1855). Trzy tom j Podroży 
po Wschodzie i tłumaczenie dzieła Pilpaja JCneoazy Suche/A, 
są w posiadaniu pewnego księgarza w Lipsku, i podobno 
z powoda jego bankructwa, dotychczas na widok publiczny 
sie nie ukazały.

— (fi) i  T a rn o p o la .  (T ta tr p. Woźniakowskiego). W 
mieścin nwcem Lawi obecnie »jnL» artystów drama- 
l^ozuych pod dyrekcją pana Woźniakowskiego. Uprzyjemni­
ło ono już dwa wieczory tutejbzej publiers ości przedsta­
wieniem komedy, Polowanie na męża Bałuckiego; IfyOa- 
nm  córkę ea m ąi, t  fianouzkiego; Staru Romanfyczka Bogu­
sławskiego i Folwark Primerote. Trzecie przedstawienie ma 
B iow u składać się z dwóch utworów tego samego rodzaju-

Patrjotyczna część publiczności przyjęła z radością

Siei wszą wiadomość o przybyciu towarzystwa. ‘Scena naro- 
owa ma dla nas zawsze jeszcze ten urok, który ją  zajłu- 

Wenie otaczał do uieda»»na, nim zgubnj kimunek, m. Lay 
jpzez dyrektorów n i Wzór p. M/teazsws*dego pozbawił ią 
iw części tej czci i  jioważania, ktucą się zawsze szczyciła. 
Powiadamy w ujęści, bo jako instytucja narodowa, będąca 
niedawno jeszcze jedyną, mogącą do nas przem iwiać na- 
i  sym jęiykien, dawać nam obrazy polsLiego, życia; jako 
b sty tn e ja  tak dobrze zasłużona polskiej sprawie w Galicji, 
mimo poniżającego }ą dzisiaj kierunku, już dla samej na- 
biei. io  kiedyś znowu przywdzieje godne jej szaty powa- 

liie, a zrzuci błoaciikowate błyskotki, już dla tej samej na­
dziei nie przestaje nam być drogą światła,

Po wyborze utworów do dwu pierwszych przed­
stawień i do zapowiedzianego trzeciego, widzimy, że 
, Woźniakowski jest na drodze stania się drugim Milz- 

łtewskim w m iniaturze; spodziewaliśmy się bowiem, że po 
dwu pierwszych, zapełnionych komedjaini i larsami przed­
stawieniach, przecie przynajmniej da nam ujrzeć utwór po­
ważniejszy. Nie przeceniamy ń l  towarzystwa . nie wyma­
gamy utworów Szekspira, Słowackiego, Szyllera; ale pra­
gniemy ujrzeć jaki z dramatów i komedyj Korzeniowskiego, 
Fredry, lub tłumaczone obce, ale zasługujące być podane- 
ni polskiej puolicznosci. Ile możaa sądzić z dwu przed­

stawień, zdaje się nam, że właśnie tego rodzaju utwory 
Więcej odpowiadałyby składowi towarzystwa i siłom tegoż, 
m i ulotne komedyjki francuskie, wymagające też odpowie­
dniej lekkości francuskiej i tej salonowej torniury, którą 
tylko jeden p. W o łowicz właściwie posiada.

A tersz kilk* słów o samych a rty stach ; uprzedzamy, 
że mierzymy miarą naszych prowincjonalnych teatrów. W 
panu Woźniakowskim widzimy zn- czny postęp o i czasn da­
wnych jego występów na scenie lwowskiej; ten dawniej 
.sm utnej postaci4 kochanek, jest dziai,j w swej grze natu­
ralnym, swobodnym, pewnym si, ie, jego W_cław w Po- 
mantyczce nie pozostawił nic do żj czenia. Sądzimy, le w 
tej roli pan Woźniakowbki uzyskałby oklaski nawet wybre­
dniejszej nieco publiczności stolicy. James jego w Fol­
warku był trochę nadto przesadnio gburowatym. J ai  po 
tych dwu wieczorach można śmiało powiedzieć, że dyrektor 
Towarzystwa mógłby być w pewnych rolach ozdoba każdej 
sceny. Z tem większą przyjemnością oddajemy p. Woźnia­
kowskiemu to uznanie, że pojmujemy trudności, które stoją 
vr drodkó; wykształceniu się w pes nyiu i ieruuku artyście 
koczująuegp teatru. Szeiupła ilość ozUnków unu=ea tutaj 
często do wstępowaniu w najróżnorodniej] vch rolach.

Toż samo uznanie należy się panu Wołowiczowi, jako 
_ jbjciec w Wydtiimm cerkę ca m ęl był bardzo dobrym , w ale 

'dobrym jako baron w Rom ntyczce i pan Walenty w P,lo- 
uia, Ń na Męża. P i r is i ju t^  ‘ylko nabyć fcztuki lepszego 
charakteryzowania się. Sypniewski w najfatalniejszy
sposób psuł harmonię o d u  przedstawień ;  roli swej nie wvu 
■czyi się, csęsto stawał u ród zdania, przekręcał w śmie- 
Bzny sposób z mozołem peenwycone słowa suflera, jak „sło­
wo pańskie" zamiast „slowtf pana", „łotrów" zamiast „lor- 
dow" 1 td. Tan Sypniewski jeżeli może b jć  w ogóle uży­
tym  na scenie, to raczej » poważniejszych rolach -  co 
dzimy po nauczycielu z Primerose. Brak mu wszelkiej ru- 
jtyny, jest niezgrabnym, nie umie chodzić po deskach tea­
tralnych, ani usiąść — powinien starać się przyswoić sobie 
te  pierwsze warunki znośnego aktora. Nadto jego nieumie- 
nie roli zakrawa na lekceważenie publiczności.

Artystki w ogóle zadawalają swojemi chęciami i sku­
tkiem. Ale o nieb i o wszystkich dokładniej w następnym 
liście doniozę. Pytamy się także jeszcze dyrelmł, dlaczego

obydwa razy przedstawienie zaczęło się o wpół Jo 
gdy było zapowiedziane na 7mą ?

W końcu zapewniamy szanownego dysktora o 
wdzięczności za odwidzenie nas. Chcemy tjŁ o wid?r 
bre chęci i scenę na dobrej drodze, na k ’ ń  -/.e 
wejdzie, mamy nadzieję. Wpływ scen., -  ,,v 
wielkim, tak pod względem ogólnoludzkie; lizać
też pod względem przechowywania t/ad  aarod
jak rozszerzania zamiłowania dla sztuki oj czy dej i •
Scena narodowa powinna być świątynią narocbwą 
była pod Bogusławskim, Kamińskim, Smocbowańrn 
im zakresie powinien jej zachować tę cechę i jai. 
kow .ki— a gdy tego dokona, zasłuży się dobru- ojr,

SŁ n a  J S t r y p y  a mianowicie z miasteczia Z' 
piszą nam o nadzwy^zajnem nadużyciu, dokonałem 
kiem władz konstytucyjnych przez podrzędne i samozwań­
cze organa rządowe. Jakiś djnrnista tinatejszy z żandar­
mem bez żadnego upoważnienia dotyczącej włalzy, napa­
stowali dwa spokojne domy obywatelskie tamtejze o wy • 
danie broni, i były powodem wiekiego zakłopotania napa- 
dniętyoh, którzy sądz.ii już, że to znowu nashły jakieś 
Kry^trechty, „koro spokojny obywatel w ten spaób może 
być nachodzonym w swoim domu. Właaze miejscowe 
mają surowy obos iązek wgląimęcia w tę sprawę i przy- 
kładuogo ukarania w innych, byśmy już raz jar«zcie po­
czuli jakiś stalszy grunt pod nogami, i nie parzebowali 
poddawać się trwodze na widok bagnetu iandarnskiego i 
amtmicy pana djurnisty.

— i  B ro d ó w . ( Rezultat wyborów do Rady miejskiej), 
Jal. wszystkie korespondencje o Brodach nieprzyiiosły do­
tąd pociechy pragnącym postępu i dobra, ta t  tcnźnie, Bze 
doniesienie nie zaspokoi ich oczekiwania. Bu/zliry prze­
bieg wyboru radnych miasta zakończył się nieś,ety! po 
woli burmistrza pana »on Postia i pana Natana non Kal- 
lira. O wyniku wyboru można być oświeconym biz komen­
tarza. Nas tu zaś z tego powodu mimowoli srolze trapi 
myśl o tak zwanjm Wolfartowskim (!) dlr Brolów bło­
gim (?) czasie. — Utrzymanie powagi reprezentacji i dobra 
miasta naszego polega dziś jedynie na roztropność , mocy 
charakteru i cywilnej odwadze nowo wybrauych radnych ; 
pana Juliusza Kallira i Ks. Kowalskiego.

— (fi. N.) 'L p o d  S tr z y ż o w a , i Prośba.) F:zed Kilku 
miesiącami został mianowanym przy c. k. sądzie w Strzy­
żowie kancelista p. S...r., Niemiec rodem. Przjszwdł czy 
przyjechał on do nas po reku 1846 na mandatarusza rzą­
dowego, lecz pomimo tyloietniego pobytu w uasiym kraju 
nie udało mu się ani nas zniemczyć, ani też w/uczyć się 
po polsku. Łrezyajum c. k. wyższego sądu w Krskuwie za­
pewne nie w.edziało, że pan kancelista S...r ąie um,e ani 
mówić, ani pisać urzędowym jeżykiem, a po rozporządzeniu 
pana m inistra z dnia 5. czerwca stał cię całkiem do urzę­
dowania u nar niezdolnym Pobiera jednak peniję kance­
listy z krzywdą kraju za to tylko, że mieszka w Strzyżo­
wie, że nic nie robi, ie  dla braku znajomości urzędowego 
języka, protokołu prowadzić uie moze. Ztąd trudności, nie­
dokładności i zwłoka w czynnościach, a pomimo szczerej i 
gorliwej pracy —  aoU.ii. i udjunkta załatwianie spraw 
nie może iść takim porządkiem, jak sobie tego życzą, bo 
albo sami muszą wszystko załatwiać albo używać do tego 
dyurnisty.

Przeto w imieniu dnbia powiatn nprasZKuiy Wya,„y 
c. k. sąd w Krakowie, o rozpatrzeń.e się w tej sprawie i1 
zabezpieczenie ludności pcwiatu strzyiowskiego od stra t 
i niedogodności, jakie z powodu tego doznaje.

— W ie c  s z k o ln y  w  D lito s f jw in  (w księztwie Po- 
znońskiiiłn) odbył się dnia 24. listopada za współudziałem 
ol-oiu 300 osób z wszystkich stanów Przewodniczył obra­
dom p. Karsnicki z M] ta l, a zagaił z^noriadtenie hr. Se­
weryn Mielżyński. Po bgpdzinnycb naradach p/zyjęto na­
stępujący motywowany projekt petycji do pruskiej Izby 
poselskiej:

.W ysoka Izbo poselska! Wnosimy uniżenie naitępu- 
Jucą prośbę:

Wysoka Izba poselska zecbce uchw alić:
1) że językiem wykładowym w szkołach elementarnych 

po wsiach i miastach przez wszystkie klany powinien być 
język ojczysty dzieci szkolnych, która to zasada i do dzie­
ci polskiej narodowości koniecznie winna być zastoso 
waną.

2) Źe w gimnazjach, Szkotach realny cli oraz w wyższych 
miejskich, w prowincjach przez Polaków zamieszkałych, do 
których dzieci polskiej narodowości uczęszczają, należy ko­
niecznie urządzić równoległe klasy z językiem wykła­
dowym polskim od najniższej aż do tercji włącznie.

3) Zasady powyższe niech Wysoka Izba poselska ręczy 
uwzględnić i zastosować w prawodawstwie przy obradach 
nad prawem szkolnem.

— Na pom nik  dla Mickiewicza. S łow ack iego  i 
K ra s iń sk ie g o  złożyli ua ręce -WP. Baczowskiej i pana
Zasławsiiego.

P. L. Polio 2zł. Diamond, adwokat 1 zł., N. N. 30 c., 
A. W. 1 zł., A. G. 1 zł., A.’4|W. 30 c., F. Winker 2 zł., 
towarz. Stoi. 50 c., L. Caliga 2 zł,, Tryntondani 20 c., Un- 
terka 1 zł- J- 1. , N, N. 1 zł., Schmelket 1 zł., K-
Kisielka 5 zł. Razem 20 zł. 30 c. i jeden Verein?thaler. Co 
czyni z poprzedniemi 2(ź.l zł. 77 c.. razem 288 zł. 29 c. z 
poprzedniemi, teraz 20 zł. 30 c., od Pani Wayda 2 zł., ra ­
zem 313 zł. 59 c., luO kopijek i jeden Vereinsthaler. Conl- 
niejszem da publicznej podaję wiadomości.

Fr. Baiutowski.

— lłz ie n n ik a  L ite ra c k ie g o  nr. 48 zawiera: Dwie 
epoki nauzego pseudoklasycyzmu p. dr. A. Bełcikowskiego 
Ukraina p. Berlicza Sasa; Izellu poemat p. W .Kulczyckie­
go; Hazardy, p W, Łozińskiego; sprawa teatru  lwowskie­
go ; Recenzje; Korpus jenerała Ramormo, p. jen. Wybra- 
nowskiego; Przewodnik.

— S trz e c h y  zeszyt I. rocznika I I I . zawiera : Czarna 
perełka, powieść B. Bolfcsławity; Na groblach, przez W 
Polla; Kwiaty, p. Kl...y (z ryciną K. Młodnickiego); Mary­
na Mniszchówna, p. T.. Tatomira (z ryciną K. Młodnickie- 
F "- Jan Matejko, p. K Widmana (a portret m rysunku K. 
Młodnickiego); Czaty, kopia premii Strsechy, utworu P . 
Streita, podług balady Minkiewicza; Nihiliota, ubrazeL spół- 
czosny p, T. T. Jeża, Kronika J . I. Kraszewskiegu ze 
świata; Zapiski bibliugraficzne: Humoreska z ryciną K. Mło­
dnickiego ; cizaAda.

(ztispodarstw o, p rzem ysł i handel.
( ś if łd a  w ie d e ń sk a . W środę 1, b. m, podniosły sią 

z początku kursa papierów z powodu pomyślnych notowań 
wtorkowych w Paryżu, Później jednak zapadła giełda w 
zupełną stagnację. W południe poprawiło się trochę uspo­
sobienie, mianowicie podniósł się nieznacznie kurs głów­
nych efektów spekulacyjnych t. j. anglooów (266l kredyto­
wych (245.50) i kolejowe akcje Popołudniu trwało mdłe 
usposobienie niezmiennie.

i  p. datowanego z dnia 27. zm. 
.i,uJ-iv/ u stęp :

„W A nglii na wszysikicn targach Ceny pszenicy były
0 1—2 szylingów na kwarterze niższe, niż w zeszijm tygo­
dniu. Pomimo słabycn dowozów krajowych, chęć do kupna 
nie ożywiła się i ceny miały wynitną .tendencję do dalsze 
go obniżcia się, gdyż wszystkie ploce teraz więcej prze­
pełnione zbożem niż w latach od«,n«czającycb się najwięk­
szym urodzajem. Dowozy krajowe od 1. wrześnu. do 1. 
listopad- były przecięciowo o ’/ ,  mniejsze niż w iymże 
przeciągu cza3u w roku zeszłym, ale za to import zagra­
niczny był blisko dwa razy większy niż w tychże miesią­
cach roku 1868, przybyło bowiem z Ameryk1 i Cza/nego 
morza około 10 milionów kwarterów tbożai mąLi Dlatego 
targi więcej przepełnione zbożem i ceny niższe niż w latach 
odznaczających się najwięKszym urodzajem

„Jęczmień i groch wprawdzie trudny mają odbyt, lecz 
ceny mato się ODniżyły.

.W e Francji ceny pszenicy cofnęły się o 50—60 cent. 
na 120 kilog Sprzodający prześcigają s ę  w ustępstwach, 
byie tylko zrealizować swój towar, poniuwai podług panu­
jącej opinii, ceny w grudniu i styczniu jeszcze się obniżą* 
gdyż w tej porze pokup na pokrycie potrzeb konsumeji 
zwykle bywa mniejszy.

i jęczmień bez zmiany.
„Na nas„ym placu pod wpływam niepomyślnych wia­

domości zagranicznych pokup musiał pozostać bardznslA by
1 tylko codzienne ustępstwa ze strony sprzedających przy­
czyniły się do nielicznych sprzedaży. Geny pszenicy wszy­
stkich gatuuków o 10—15 guldenów niższe zeszłoj soboty, 
a gdyby dowozy były liczniejsze, obniżenie cen byłoby nie­
zawodnie jeszcze większe.

„Żyto o 6 guldenów tańsze niż zeszłego tygodnia.4
Z naszej strony możemy dodać uwagę, ie  sprawozdania 

p Makowskiego mają bardzo dobrą sławę.
L o sy  tu re c k ie j  p o ż y c z k i k o le jo w e j*  Spekulanci 

giełdowi wiele obiecywali sobie po tym  nowym papierze. 
Zawiedli się jednak po części gdyż zachodzi jeszcze wątpli­
wość czy zostanie nznany za papier państwowy, jakkol­
wiek bowiem rząd turecki gwarantuje jego wartość, to e- 
muję pozostawił całkowicie przedsiębiorcom prywatnym. 
Dotychczas komitet g ie łd o w y  wieaeńsai nie pozwolił han­
dlować temi losaini na tamtejszej giełdzie, a gdyby nie zo­
stały oue rzeczywiście uznane za turecki papier państwowy, 
to nie mogłyby być nawet notowane na giełdach austrja- 
ckioh. Zmsztą plan grv nie jest jeszczi ^statecznie usta­
nowiony W Prusiech wywiązała się silna agitacja prze­
ciwko dopuszczenia tego papieru na tamtejsze targi. Wo­
bec ofert mekicrów należy się więc ostrożnie iachowywa* 
co do tych losów jakkolwiek korzystna widoki mole przed­
stawiać gra memi.

— Itan k  a n g lo -a n s f r jn c k i zamyśla wybudować w 
Wiedniu wspaniały pałac dla pomieszczenia w nim swoich 
bi»r. Ze wszystkich instytucyj iego r_dzaju we Wiedniu, 
robi bank anglo-austrjacki niezawodnie najświetniejsze in- 
teresa.

— S p r a w y  k o le jo w e . Z Suc*_wy piszą do Votks- 
ojirthsoha/tliche Ztilut.g : Dnia 28. paździ rnika b. r. kolej 
lwowsko czmniowiecko-jasska oddała na użytek publiczny 
linię z Czerniowiec do Suczawy długości 12 mil, a już po­
czyniono przygotowania ao otwarci- ruchn na pierwszym 
kawałku lrnij mołdawskich z Suczawy do Roman, długości 
103 kilometrów. Dnia 8. b. m komisja m r ostatecznie o- 
bejrzeć budowę, a ruch ma się rozpocząć już d. 12. Budo­
wa linii do Jass postępuje szybko, i spodziewać się należy, 
że także w tym roku będzie ukończona.

Ten sam dziennik donosi, że prace przygotowawcze 
pod budowę kniei żelazne;, z Szigetu na Kołomyje do Sta­
nisławowa postępują szybko. Kierunek t  j  linii, mającej 
28 mil długości, wybrany został bardzo szczęśliwie Budo­
wa wzdłuż Cisy nie napotka żadnych trudności, na grani­
cy galicyjskiej kolej przecaodzić będzie wąwozem, a wzno­
szenie poziomu bedzie potrzebne tyłku w dolinie By­
strzycy.

- G a lic y jsk a  k a s a  o sz c z ę d n o śc i w e  L w o w ie .
Stan wkładek był z dniem 30. paździer. b. r. 5,089.768 zh . 
49 ct. Od d. 1. do 30. listopada b. r. włożyło 1315 stron 
148 444 zh-. 34 ct. Zwrócono 934 stronom 120.172 zlr. 
7 ct. Przybyło więc 28.272 złr. 27 ct. — Zatem dnia 30. 
listopada b. r  by ł ogół wkład ik 5,llo.040 złr. 76 ct.

Ostatnie wiadomości.
Pogłoski, puszczone pizez dzienniki wiedeńskie 

o wzbranianiu sie płacenia podatków w niektórych 
powiatach czeskich, odnieść można tylko do kilku 
luźnych wypadków.

Dwa pierwsze pułki pragskie miały odejść d. 
2. bm. do Dalmacji.

Hr. Beust był dnia 1. b. m. we Florencji i 
miał audjencję u króla. N aziju trz miał wyjechać 
do Wiednia.

Papież uwoinił biskupa z Królogrodu w Cze­
chach od przybycia na sobór z powodu podeszłego 
wieku jego i pozwolił mu wyznaczyć zastępcę

Cesarzowa Eugenia wyjechała d. 30. zm. z 
Mesyny wprost do Tulonu.

Z Monachium donosi telegram  z d. 2. g ru­
dnia. Opat Diillinger odradza kiólowi powołanie 
m inisterstw a ultrarnontahskiego, a zaleca m u za­
trzymanie dotychczasowego gabinetu z wyjątkiem 
m inistra sprrw wewnętrznych.

Izba drezdeńska prz jję ła  nową ustawę praso­
wą 70 głosami przeciw 1.

Izbf. brukselska przyjęła budżet wojskowy 55 
głosami przeciw 22. 12 posłów wstrzymało się od 
g łosow ania: cata prawica (u ltum ontańska) gło­
sowała.

Z Florencji donoszą, że król decyzję co do >ą -  
dania Lanzy rozwiązania Izby włoskiej odłożył na 
później, redukcję armii zupełnie odrzucił a na re­
dukcje floty w części przystał. Czy się zgodził na 
rozbrojenie, no wiadomo i faktem jest tylko, że ro­
boty w arsenale morskim w Spezzii zastanowiono. 
W  ogóle obawiają się, że przesilenie ministerjaine 
długo się przeciągnie

Rzymski korespondent Gazety K n f im t j  po- 
ordza dość dawne doniesienia Czatu, że Pius IX. 
wia się, ażeby zgromadzeni na soborze biskupi 
przywłaszczyli sobie prawa mianowania jego 
oępcy, i że dlatego przygotowuje bullę, ustana- 
ią*,ą sposób wyboru, którego mają się trzymać 
lynałowie. Z innej strony znowu słychać, że 
r przywróci dawne prawo, według którego n:e- 
o kardynałowie narodowości włoskiej, ale wszy- 
mogą być wybierani na papieżów.
Wczorajsza Neue fr. Preser powtarza doniesie­

nie o zupełnem usunięciu się ks. Gorczakow? i o 
powołaniu do Petersburga posła moskiewskiego w 
Paryżu nr. Stackelberga. (Patrz telegram dzi- 
siejszy.)

Telegramy „G-azety Narodowej.
W ied eń  d. 3. grudnia. Dzisiejsza 

N. fr. Presse ogłasza telegram z Konstanty­
nopola z d. 2. grudnia donoszący, że tamtej­
szy poseł francuzki oświadczył wczoraj Wid- 
kiemu Wezyrowi, iż Francja nie podziela za­
patrywania się Tnrcji, jakoby spór egipski był 
wewnętrzną sprawą turecką. Francja wskazu­
jąc na zawarte pod gwarancją mocarstw ukła­
dy Turcji z Egiptem, żąda dla mocarstw e u ­

ropejskich prawa interweniowania w tym spo­
rze. Tenże sam dziennik dowiaduje sie z Pe­
tersburga, iż na. następcę G o rc z a k o w  a w 
ministerstwie spraw zagranicznych już przezna­
czony jest ignatiew, dotychczasowy poseł mo­
skiewski w Konstantynopolu.

o. —..u s t» -r- ̂  ■ iłm93— ——
K ursn  z dnia grudnia 1369,

goaz. 2 . m in  — . popołndniu.
W ied e ń . Akcie kredytowe węg. 79.&0 Akcje banku 

—glo-aust-. 251 -  Anglo węg. 85.— Akcje K -.ola Lu­
dwika 244.-—. Kolei siedmiogrodzl. 167.50. Kolej połu­
dniowa 249.25. Kolei alfóldzka 168.25. Kolej państwowa 
379.50. Kolej lwowsao ■ czenuowiecka 197. —. Kolej y w .  
półn.-wjch. 157.75. Koiej północna 210.—. Kolej Rudolfa 
165.25. Kolej węg. wi chodnla 86,—. G-ulicyjik e obligacje 
iudeiuiiiśacyjne 72.60. ( osy 1864 r 117.40 Kolei Nadcis.iu- 
ka 2E1.—. Usposobienie stałe.

godz. 6. m in . — popołudniu.
W iedeń . Renta anstrjacka 60.— Akcje Kredyto­

we 263.—. Akcje bani u anglo austriackiego 262 50. 
Bank obrotowy 111.25. Akcje Karola Ludwiba 245.51). 
Kolej południowi 250.50. Franko-nuutr. 97.56. A k c j e  
banku bud. 47.25 Kolej wschoduio-północnr —.— Aucje 
banku handlowego 58.—. Kolej ifilibiety idd.OO. 1 (y 
1860 r. 95.50 Napoleoudor ».77(?). Losy 1864 r. - : . 
Bankn jeneraln. — . Uspooubien.e „Łalc

f  a ry ż . Renta 3 / , 71.90. Lombardy 501.—. Amery­
kańska obligi 95V„.

H erlin . Moskiewskie Lanknoty 74*/i. Akcje oredyto- 
we 135'A. Lombardy 136. Galicyjska kolej 95'/i. Rumuń­
ska 7d‘/ s. Kolej państwowa a05*/, Na Wiedeń 8 1 'V

W ru elaw . Pszenioa 80. Zyto 56. Owiea 33. 7
ozimy lor- 246. Kuniozyna —

Kolej wschodnie.___________________

Telegrafow any kurs w iedeński 
z dnia 2. grudnia.

Renta w papierze • • .  .................................
Renta w s r e b r z e ......................................   . . .
bosy z roku 1860 ..................................................
Akcie B an ia  nar.....................................................

„ Tos arzjrt- kred. ma 200 ałr. bar dyw .
Londyn 10 fnt. —ic d  m fu n .................................
Dukat cesarskie » z t a k a ................................   .
srebro ze 100 złr.  ....................   . .  . .

ałr. ct.

5 90
69 45
95 75

724 00
2łi0 50
124 80

5 Sb-.,
122 75

W iedeń. 1. grudnia kb09.
Renta auatrjacka notami epmcentowana 

„ „ srebrem „
Oprocentowane Obi ind. niż. a r i tr  

„ » >) węgierskie
„ „ „ chor. i sław.

» ■» galicyjskie .
„ „ „ bLLowińskie
s „ „ siedmiogrod.

I .  o  a  y .
Obligacje gal pożyczki głod. z r. 1866 . 
Łosi nożyc/., z r. Ie39 (całe) . . . .

„ „ „ 1854 po 250 z łr 4V,
_ 1860 po iuO „ 5 / ,

l  l  , 1 8 6 4  Po 100 „ . .
„ Zakład a krndyt. po 100 zh . . . .
_ ks. Salm  .....................................

hr. Palfy  .....................
„ ks. K l a r y ..........................................
„ br. 81. G e n o rs .................................
„ kt. W in d isc h g ra tz .........................
„ hr. W aldstein  .................
„ Rudolfa  .....................

Stanisławowskie po ?0 złr. . .
L is ty  ■ n słsw n e .

Banka narodowego 1 poietn.
w monecie konw. J jog ‘ .................
w walucir austr. f .................................

Galie. Zakł. kred. 4%  .....................
Gal Banku hipotecznego 6 % .................
Anstr. Zakładu kred. ziem......................

A lcęjr b a n k o w e  i p r z n n .
Gał. bank k r a jo w y .................................
Bankr narodowego anstr. . . .  . . •

,  a n g lo - a u s t r . ....................................
Zakł. kred. dla h. i prsem. po 160 złr.
Kniei półn. F e rd y n a n d ;.................•

,  Karola L u d w ik a .....................
,  Gzemiowieckiej .....................
,  Prior. kolei Kar. Lud. za Hk I. em. 
„ „ Lw. Czerń. v»  100(1867)

K u rs a  z a g ra n ic z n e .
(3-Oiic i/zno .)

Napoleond  ..........................................
Aug"b. 100 ztr.  .................................
Frornkf. u la. 1 0 0 .............................
Hamb. 100  .................... ....
London 10 fot. s t....................................
Faryż 100 ..............................

P a ry ż  1. grudnia.
Reuta 3 '/,

Plącą
zh c t złr. ct

60 00 DO 00
69 60 69 75
» . 00 95 (X)
79 40 80 00
82 75 83
72 50 73 00
72 50 73 50
75 75 76 &

00 00 UO (Xi
251 00 232 (X)

89 75 90 00
101 50 102 00
117 25 117 75
159 75 160 00
39 00 40 UO
23 25 28 75
33 00 34 00
30 00 31 00
20 50 21 50
21 50 22 50
14 00 15 00
27 50 2Ś 50

98 25 98 75
93 50 93 70
77 5t 7b 00
88 25 89 00
00 00 uO 00

00 00 00 00
723 00 724 00
234 50 265 00
246 50 94. (X)
S0S5 00 2100 00
244 90 244 50
IrC 25 19G 75
101 50 00 00
& 76 90 •25

9 97y, 9 98.
104 20 104 30
104 30 ■X)
92 15 92 25

124 85 125 00
4° 65 49 70

71 8C (Al 00

p ociąg i kolejow e na głów nym  dw orcu
K a r o l i )  L u d w i k a .  (Podług zegara lwowskiej;,. )

O d c h o d z ą  ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 hino.
»  • 0  »  5  'I  do Ozemiowiec o „ 10

o 9
* * doBrod. j Złoc. o ” 11
,  » " ® » 70

P rz y c h o d z ą  z Krakowa do Lwowa o „ 10
» o „ 9

„ i  Czernmwiec „ o „ 5

* * BroóSw i Złoc. j  o * 5

16 wieczór. 
49 rano.
48 wicezór. 

9 rano.
b wifozńr 
9 runo.

28 Wieczór 
2" rano.
36 wi. ezór. 

4 "rano.
16 wi"cóór



z talia &. Urudaiś, 186&.

P odziękow anie .
dla V p»h» Marszałka Józefa G'o 

ffiuickieKo w łss ic ie U  dóór Ła<ik"wiec.
Komitet kosci"ła  T .łjm o-oi k.ego ubrz. 

»rin ; -a  o'> wiązek “"bie po «ytuje. > yc 
Wemu F’, Ltobr. p "‘U :ik  was e, n  p r / jo *  
dotiien.e o d .dow oją"1 g »ię k iś ć o m  ;u- 
td iz ig o  w ielk i" ' 1 ',t# r  »m. pr/.e*l<c7n“ i ro ­
boty puwit rzu. oj znakomitemu artyacie WP. 
Koroeiuwi D ian* z 1 'a i'ow f. h fóry z łs to - 
s •WAOien t«<ni olUrzi Jo  w k lk o śe ii » I j -  
śki<yo acylu koaeioła, dał d >wody niety lko 
znajomości _ « u li ,  ale i su x ien n tg o  w yko­
nania. — O 'z a s  wdióęozLuść ni<z., poc<a- 
ja , to  ta , tak rzadka dz i  a t iW ^ iś k a  e o r  
li« o ść  i cuwałę □ >z t fctóiWf k iikadz ie .ia t 
kościołów  koaztowne aw-> łfca e i apara­
ty  zawdzięcza, k tó rą  jedynie powodowany, 
n ieezek t;jc  aby C g  o to  proaaono, aam u- 
1 r te  l.iłea naa awojem w r.w auiem , abykiny
XwofT hojni, o  Bary prayieli.f

rtacz wig yrzyiąć od naa w /ra z y  naj­
gorętszej wdzi^eznc-.ci i zapewnienie, te  ind 
wierny oez różnicy obraądkó*) tak  m ilą 

( i i ludziom: ofiary zbud.wfcuy, u stóp 
tegoż o łtarza, ba którym w całej okolicy 
łtokajnl wtyoąny - b r a t  3. K ajotaoa um ie 
■tereny w będzie, prz- Jtaiiie zaa^lać na,- 
gor »t i y r n modłów ac N ajw ytazćgo, by ta k  
o ie f tą  jf la r t  et ikrotoLt w ynagrodził, > d>«- 
gie jeszcze la ta  dla dobra kościoła. które* 
j  rzeczywiaiym jes te ś  patr nem i opiekb- 
nem przy  udrowin uttaym yw ał,. 3469 1— 1 

Od komitetu kotctelnrgo o iy . o, 
a  Ty>mien.i'y J j i a  29, listopada 'CB». 
if*. ~.~S}+.. M t^łorl, k t. Grzegorz lAzean- 

doMiki, Kajcta* Uicht.le-zrici.

P odziękow anie .
Wielo cr ti)e  Jozuen.- tri t r i  1 eu rp ie  

n ia cielesne szczegoim e pi rai o we, spow odo­
wały o muie od lat dziesigciu cięzkosu o j-  
dcCfau, w w n r jru it  k tir.ze  i n*jw yraźniej­
sze oznaki wodbćj pnchilzny. Słabość t  y- 
góro* zła-do tego  stopnia, kem zapadła  w 
sope łrą  nierane „Jd j ehan a  i dręczona we- 
w nętrzlem i kurezam t aw oloienia od moich 
cierpień tyifec pr>et j m i r ć  s .odziew ć się 
mogłam . Je d n a k ie  <orhw lin i, zręczności k 
nadswyczaj śuum tinej troskliw ości Wnego 
p. doktora m edycyny Szczepana K elera  we 
Lwowie ppd 1, 136'/, przy uliey Jezu ick ie j 
zawdzięczam, ie> mię praw ie od oieuchybne- 
go zgonu nratow ał i o yl do zdrowia 
p rzy p ro aaaz ił, że oa miesięcy trzech z ia 
ta  cierpień pow itałam , wolno p.zi c adrać 
się jestem  w stsm e i cierpień, jak ie  po­
przedziły tn o .j ilab  :ść, zupełnie nie do- 
zoajb

Za to  przyw rócenie mi zdrow ia czuję 
aie dla W ielm ożnego p. dok to ra  Szczepana 
K elera tak  daleoe sobow .jia .ją , ze uznaję  
ea mnyg niezbędną pow inność, p e i  sam e­
mu na ^lęhaze aerncia  wdzięczności i sza- 
c rn k a  pal/licznie tłu iy ć  i cierpiące' ludzko­
ści mogę za sposób leczenia i na najgor­
liwszy p ieozoło^itośb  ku swoim pacjentem  
tego  saceego m ęia  sw rw ić , o  k t ó n / o  j k 
najdłuższe itr rry  manie i d z .a łac l" dis dobra 
ludzkości do niebios najgorętsze modły 
wnoszę. r<466 1—1
______  K a r e l lp a  B re łtn e r .

3łc* T łu ste  K ie lsk ie

ŚtELAWY
H y d lla k l 1 Ś le d z ie  w ę d z o n e  

otEzyJnujemy sw iete , k a td rg o  P ftb« -
_V lecsjny rów n ie : bardzo piękny
IMafo U z i , ,  g ra b . z. .)
K a w io r  astrachań&Li.

Mark-ewicz i Wojczyński
m Lwoirtr.-w rynkn poa L KP-

W  a U lu  3 .  y r u U i l i a  r. b .  
r s z p s e j n l i  aip  z a jn o w s z r  w ie lk ie

IosutVanie kapilałó>v
za p i.rę^ ren ^m  i pod dozi.rem rządu 

k s ię s tw a  b ru n s z w ie i k ieg o  
przypada ‘2ó3u0 Wygranych w ogólnej 

kwocie.

1 ,5 8 0 .5 0 0  talarów w srebrze.
Do podziału. Między tem i zna,dują 

się rfłiwn w ygrane 'alarów  w a t b r z - : 
100 oOO, dO 000, 13.000 3o 000, O0.0OO. 
(U 000, frl-oOO 02  iHk) 61^500, 6 1 0 0 0 . 
4l > 000 20.0v0. l i  000  12000. 2 n
10,000, ‘i p« 8.0iy0 6  OoO 3 p i  (dK>. 
6 pi 11)00 3 p u  3.0-m. 14 pil 2 0 0 0 . z3 
po IJOO U )  p i  l.OuO, 7 i-i 3UU, zlO 
pu IOw, 17 po duO. 33 1 p > 200, 402 p 
100. jako  reż wiele zi:ac 'nycb i u niej- 
•zy ch wyyranycb, k tóre to  ostatn .e 
wkładkę pokryw ają.

T ^lko  Wygrane w yciągnięte heda 
V ea ly  lo s  o ry g in a ln y  k 'nsx ,u  ■< 3 z tr  
1 p o lo w k a  o ry g  lo s u  c z y li 2 ć w ia r t ­

k i k o  ,z ia j ą  3 '/ ,  ż lr . '
W nzszj m ka turze w nieprzerwa­

nym Jzeregu p łd s ią  w ięksi" wygrane, 
między wielu iu- eiui l.*)2 000, lot/ cOl, 
i l d, i t. d. iVB'.<*|kie zlccemz p u l.c  o 
ae z rem esrm i i i . i n i -  ■, się s z ,b z o i  , 

tCujw  niem tajem nicy. L isty  c ąg. e u  
i wygrłi e pi> niąbze przpiylają się bez­
zwłocznie po UKuó - łe n i '1 ciągnienia. U- 
'Przszamy o zgina sn e się wprost Uu 
wyłąceułc na ten cel o m u c o - iu t tu  do- 
®u bankowego. 33j7  6—1

A d u l f  Ł i l t e n f e l d  C o .
H a m b u rg .

Przez ze sw w lekarzy należycie w ypró- 
oowany i jako  w yśm i-nicie sknicczDy u 

znany.

Spiski karpacki ekstrakt ziołowy
d r .  m f d .  Fnykisaa* «  K e s z m a rk n  fd p il) .

Ja k o  do*wiadozony Śmdek w kasijn , 
chrypce, oatry m i chronicznym katarze  płu­
co * m kurczow y^;, nerwowym aatkuStycz 
nyn. kaszlu, koklnpm . g r y p i e ,  zw ęteniu 
p ie s i, ściskaniu w pu  su c i., s ró tk ie u u  od­
dechowi. klóciu w boku, auchutach i p i re t 
*  osłabieniu to łą d k s  i w ogólności e is łs  w 
chorobl.wym rozkładzie soku ośyw ctegu .

Z równym skutkiem  aastosow uje się 
“ P j «s k ir i  ic zi h rb s ta  ziołowa i piskie 
Karp. cukierki ziołowe dr. Faykisaa.

s-e r i: Cfkon E kstrak tu  ziolow. go wraz 
l on a .„lei i.m  spusubu użycia. 75 ct w. a.; 
psczKi aćiuaty 2-5 ct. w. a . ;  pudełko Cu­
kierków  aioł>)Wy Ch 35 ct. w. a.

, 'V ‘»koi anie 20 cnt.
A rtykuły  te można zam awiać hurtow ­

nie u sam ego f«bryk»nta: w aptece Pod »e-
giergką kor"ną K r.i2l w r t „ (n9 8p [_
łn i w składach u 2 V fJ ł ł  H tC K E H A , 
w aptece pod srebrnym ,,rj .m we Lw iw ie, 
u E . GrOunspana w l!ri,d»ch. }|58 2_

Prz 
łoietni? 
płacić t 
d ■ zau 'a  
g  ż E 

Lwu

W Docy z dn a .29. ba 3 ’. listopada b . 
skradzione mi z miśiy optóez gotów ki 118 
z łr także r a rępuiace efekty, a m;a iowte e: 

a j Schuluy-is-hr.eibinif na 100 ?łr. S. 
1. 683 nr. 18: b) A rthe.lącbein na 100 złr. S. 
4151 nr. 38, ej Ant eil-chein na 10 ' idr. S. 
16 n". i) d) A nthejl- hein na 1JU złr. 
3282 nr. łi  dsłrz .gam prz.ati- kśiżiiJegri, aby 
pomięci .nycp efiKtów^ ani też kupoiiuw id  
łąkow ych jako że zbrodni pochodzących 
i le  nabywał, o-razem spostrzeżone Jo  nrzę 
Ju  doniósł, iW i*  w rględ u, ich umorzeniu 
stosow ne .kroki popzyo.łem .

K niebynicze dnia 3i>. listopada 1863.
In 60 2— 3 hydor A rc iizeu ik i.

Egzaminowany Leśniczy/
przez długoletni* doświadczenia nabyte w 
większych d .brach, prak ty  < w urn Wadzenia 
rac/onąln go Sv 1Kid^,..t«a lasów w górach 
i dolinach, uzdulaiony fschowo-czynnie w 

raw irn  g ru n to sy cc , przyżem Ek >njm i 
Bud jw niczy, ruózież niepnsłydni myśliwy, 
pos.aJający  zewsząd chlubne św iadectw a, 
krśiow iee, ^oluk. żonaty, 27 la t, p >sznkuje 
nmi iszczenia od 1. stycznia 1870. jako  Jłząd- 
ca łub Lpśnj.c y . Bliższa w iadomość f .J  a- 
dr tern: N. N. post. ręśt Budki w 8< mbor 
j*:ero 3470 1—2

U lica  G izeli N r. U

A l e k s a n d r a  F .  d n k t a  

S Ł O D O W E  W Y R O B Y
n a  s p o s ó b  Hol la  IM W  1 —6

są j u ż  w ł a ś n i e  w u ż y w a n i u ,  p o m  m o  k r ó t k i e f o  iełi 
i s l t p ^ n i a  w w i e lu  w c h o d a c h  o b ^ k  n a j s k u t e c z n i e j s z y c b  
u k u tk o w ;  p r z e c i w  t  b^riurJrn p ł u c o w y m ,  k a t a r o m ,  u -  
ę o rc s y w fc m u  ka sz lo w i  i K e n io ro i i l a lu y ra  d o l e g l i w o ś c io m .
a p a n o w i e  lek a r z e  p o l e c a j ą  t a k o w e  w o d p o w i e d n ic h  
r a z a c h  j k k  n a ig o r l iW le j ,  u z n a w s z y  t a k o w e  j a k o  n a j w i ę ­
ce j  z b l i ż a n o  d o  w y / o b o w  s ło d o w y c h  l lo t ta  A b y  to do-ki.Aitli .JlllTA -V S .lrr....*>t. iirimnl Im CI. . W, «*XT Kb i o d z i e j i t w o  z t y ch  o t o  s ł y n n y c h  w y r o b ó w  s ło d o w y c h  
i m n i e j  z a m o ż n i e j s z y m  p r z y s t ę p n i e j s z e m  u c z y n ić ,  o d - 
• p r z e d a j ą  s ię  t a k o w e  po  n a s t ę p u  e  u m i a r k o w a n y c h  

c e n a c h  :
W y c i ę g  s ło d o w y  p i w a  dl a  z d ro w ia  po 34 c n t .  d aszk a  
S ło d o w a  c z e k o l a d a  d la  z d r o w ia  \ r .  1 2 z łr .  — ct.  fu n t .

w N r  I I .  l . w . 3 0  ,  
C u k i e rk i  na  p i e r s i  w n a j w i ę k s z y m  f o r m a c i e  óft c n t  

„ ;  „ w n i n i e j s z y m  f o r m a c i e  i ł  „

P I *  P r* v  ro zsy łk a cn  nn p rew ^neję :
6 f laszek  r a j e m  z o p a k o w a n i e m  :2 z ł r .  10 c n t . ,  13 f la ­

s z e k  5 50,  28 flaszek 11 złr- ,  r)8 flaszek i i  z ł r .

Aleksander Mukel w Wiedniu
P o p r z e d n i o  s p o ln i k  s w e g o  s z w a g r a  J a n a  Ho lla.

NR. W a g l ę d e m  o d b i e r a n i a  ze s k ł a d u  u p r a s z a  s ę p rzy  
n a d a n i u  w ś r h u k ó s k  łfo i ł i n ie  s i$  i g r a s z a ć .

IIUm  ( i l ł i  li n r  11

H i  z n i i o n e j  ccn:e 3  i ł r .  B O  rnt. 
m >i. a jóśzcz- prcnn'nero.>sc l s n y  rocznik

M E L Ó T T K T
czasopisma ilustrowanego,

• r u  n premią Kax«nie óL argi t >nn Mą
te jk i, bż Jo dn * 5, grudnia b . r

cum  ita h ł 6 ^ 0  p rzyoróconi; zoatóDie.
jiuciem

Onnśclły p ra .ę :
Ł e c n itrd a  S o w iń sk ie g o , poem at F ra g -  

m c i"  p o w ie a o l, ą y d  ni® t  sdobo® 60 :u t. 
P e tA H rg o  is s a n a o rn , ■>jzaą* itęszcj- » ę -

g itrśk ig ii pi »r- u.io-i W o ja k  Jb iu o s i 
w p ize^fadzić  Wf. Sabow ąkicgo  (Wożo- 
dego Skiby) ei-śiBi 6J c n ł . , afcł-d g ló p n y  
w A dm jniftratjj Mrói^ki. 3 ł  i 2 —2 

T ąn ^ c  m ofna .ze am awiać:
H . - c n m n ia  Dzieje Kolak: 2 " tr. 50 raf. 
G II N ie w ę g ło w sk ie g o . A r 'im c ry k a  2 zlr. 
Tegoż A ry t« e tx k *  :2 tomy 4 z łr ,

Oraz B ll i l  jLUTJSMĘ M H Ó W K l aerja 
pierwsza (18 uzieł) 4 złr. w. a.

W f ''.Wfiwię na H 1licai *m I. 4481/,.

hujnowsta .i«rta itczęścis.
O ry g in a ln e  p a ń s tw o w e  losy  p re m io -

sprzed*-

W i

w e wszędzie dozwolone
■* ry  i o^rflniri.

„ B o s k i e  b i o ^ o d a w i e ń s t w o  
u  I  olkil ń ł -

ie lk ie , z n o w u  w y r r a n e m l  z n a ­
czn ie  p o m i-o ic u e  lo .o v . ju ic  k a p i ta ­
łó w , o k b  to  >4 m iljo n o w .

Liutowupif# poręcr.a i wykocjwa 
r z ą d  p a ń s tw o w y  

Bujc^ąte* c ąś iieui^ d. lU. grudnia. 
Tylku S alr. aus tr .  w at.  albo 

4 s i r  .śustr. w a ł.  albo 
2 złr. aus tr .  wal.  

koe 'tuje p rzez  pansła. o poręczony, 
rzeczywisty , o ry g in a ln y  los  p a ń s tw o ­
wy (a  niu tab r HWM promesy I w rnu- 
m kantorze i ta k o w e  rzeczyw is te  o 

ry g  i ia lu t  lo sy  panstw o*. e i>" frau- 
kow anein  przesłaum należy tosci nawet 
do tir j"(lli g i t  jś: yi h miejscowości jest mi 
Urzędowo onaierznnei

T y lk o  w y g ra n e  b ęd ą  w y c ią - 
gnli-G  - M i

ferówue » \e ra r-e  w^noazn. 2 >U ł.W)
20(>;0(H1 190 000, 187.500. I75.0UU,
noO lH ł ll>5 000. 162.500, IGOOOU
I n  IM 150 000, luO "0 0 . 5U 000
40.0UU 3U.000, 3 razy o - 25 0 w  4 razj 
pi 20.000, 4 razy po 15.000, 6 razy po 
^OOO1, ł razy po 10.000 4 ra?v 0"
8.000, i razy p 3 500, o raz po 6.000 
25 razy  po u 000. 4a/00 23 razy Ły '
3.7.M). 3'J razy po 3.000 130 rłi .y po
150U. 131 razy po 2.W00 r4  razy po 
1 sob , 12 razy po 1.200. 3Óu razy po 
KiOO. 330 razy o 500. 100 razy po 250. 
270 rązy po  200 4-1.400 razy po 150, 
117, 110. 1Ó0. 50. 3.)

W y a i  m ie p ie n ią d z e  i u rz ę d o w e  
lis ty  c ią g n ie n i * przesyłam  moim klien­
tom p» cąg u ien m  sz y b k o  i z  z a c h o ­
w an iem  m ilc i en ia .

Na muie I. ay którym  n zczeg o ln e  
s p r z y ja  s z c z ę ś c ie  w y p ła c iłe m  piż * 
W iednia m im  kl.entom  a  A a s tr j!  ty I 
ko  fca jw y żs -e  w y g ra n y : 34KI oiiO,
225.000, 197 300. 152.500 tóOuOO,
150.000, w iil ut t i l e  po t2S.'X>0, wtele- 
krotnie po 100.000. n ie d a w n o  z n o w u  
w ie lk i  fo s  127 UdO, a ie r ii 2 j. p tu tie r -  
mka **owu ówie najw; ższe w ygrane w 
intejszej okoliry .
L a z .  S a m s  C o h n  w Hamburgu
H łupi-Com ptoir, B nk und W echseige- 

s haft. 327o 7—9

u 1869.
m - w m u
VI C j .y St YM
DZAJ PRZyJEM NĄ

|  1 1 T EM

TANIEJ. N Ił W  SEŁAŁACH 
MtUhiKICH I 3R01ZKICH

POLECA . l  lMrLL

KAROLA BAUfB&NA
w e  L w o w i e  Z O G .

ft. , .ongo cesarskiej . . . ■ . zir. 2
■ Kamilijn j (londyńsk. m is ac ia ) „ 3 
n M elanie du ir scuu . . .  ,  s
„ M jkL ge im perial vió łto -lw ia t.) ,  6 
„ M‘ lange t)■ ar (b iaio-kw iitow a) ,  5 

but. Rumu Kuba , ł r .  1—  1 m iara 1.6» 
„ Rumu Jam aika „ 1.19 1 „ i l l l ł
„ Rumu Jam  ika „ 1.49 1 „ ‘..40

. prow ad'óm  Riim i Herbatę % pier» szj ch 
żrodeł i polecam pu cenach mdzv y c /a j ta ­
nich. H. syłki nr prowincJV ia zaliczką u- 
skuteczniam  natychm iast. 326-2 6 —12

F o i t t i e s z k a n i e .
P:zy ulicy Szerokiej mroźnym domu 

or 66u na skręiio hu Zakhdowi Ossoiin 
ot ich r .  Il.em  piętrze sk ład i.ące się z 4cb 
pokoi obszernych w części imeblowanyi b 
‘z których 3 frontow e) z kn o n ią . strychem 
i piwnicą ea czas o d  15. g -n d n la  do  10. 
k w ie tn ia  do D a ję c i a .  Bkżiza wiadomość 
tamże u siróźa. 3ł63 1 — 5

Młyn parowy
w  S ieb iec io w ie .

Otwarty dla publicza ści od grudnia r.b.
Miele razow iny za miarką, pytluje ż j-  

to  i p_ienicę rt  golow ą zapłi.ę .
Dla zad ść uczynienia wiztlkim tyczf 

rioni stron , adm inistracja m ządzila pytle 
zw ykłe i pyte l am erykański.*  o4H8 1-8

Młody człowiek,
kióry pracował w Paryżu w kautorr.c 
znacznego Laudla, ipahzoay dobremi 
iw iadectw am , poszukuje umieszczę 
uia. Bliższa wiadomość w redhkeji 
G azety N a rodow ej.

Maszyny do szycia L  .asza Howb.
.— ------- - -1  | J  Aż do roku  ld 6 3  w yrabiał Howe

O r r f f m f e ’ E L I A S  H O W L  ’S m aszyny w yłącznie ty lko dla przem y-
* słow ców , t. j. kraw ców , gorsetn ików , 

fah ry tau tó w  bielizny, kapeluszui^ów , 
ręk aw iczn itó w , fabrykantów  kam aszy , 
szew ców , siodlarzy, banaażystow  itd., 
lecz w ybudow aw szy w r. 1864 ^ ie ik i 
zak ład  w B ridgeport w h iab itw ie  Con­
necticut, zaraz pocął w yrabiać specjal­
ne m aszyny familijne uajiepsze w św ię­
cie z prostem i i za.ów no genialnem i 
przyrządam i am eryka tsa iem i, k tórych 
4 w ykonyw a 40 gatunków  rozm aitych 
szwów, co w łaśnie stanow i wyższość 
m aszyn E liasza Howe, tem baidziej źe 
d la nauczenia s iv sposobu ich u ży w a­
n ia  w ystarcza 2 godzin. Nie są  iu 
m aszyny stukające o kołach  zębatych, 
ja k  np. m aszyny S in g era , an i tez nie 
masz przy nich drutów, użycie uiru- 
dn iająeycn , ale w sposoo najprośeiej- 
szy robi się 800 do 1200 śi-iegów t a  
m iuuię. W iększa szybkość może być 
osiągn iętą  ty lko przez osłabienie sy ­
stem u, a przytem  pracujący  powinien 

m ieć czas do należytego rozpatrzenia roboty. 3461 i —20
W  Ameryce, Augiii i F rancji m ay  yny E liasza Howe pierw szorzędne z tj 

m nją m iejsce; w roku 1867 otrzym rły  w P aryżu  krzyż legii honorowej i 
m edal z ło ty ; w B eauvais dnia 30. lipca dyplom honorowy przew yższający 
jeszcze medal złoty.

Fam ilijna m aszyna z opakow aniem  120 złr. Ręczne m aszyny 56 złr 
G w arancja sześcioletnia. N auki udziela się bezpłain ie. Szczegółow e cenniki 
na lą d a n :e rn n ^ o . Skład  głów ny dla Galicji w m n g aiy rre  MAFJftYĆIEGO 
BAŁŁABAINA w c  L w o w ie  p r z y  p la c u  j ł ia r ja c k im .

Ani w Paryżu, ani w Londynie, ani w Petersburgu, anr w Berlinie, 
nie znajdzie się środek upiększający, k tó ryby  posiadał te  przym ioty co

c . k . w y łą c z  ..e

Ekstrakt mle-
mianowicie dla usunięcia pi -gów, pryszczów, plam w ątrobiam  ch, wyrzutów na 
skóinych i t. d. — T y sz c e  dam , ktorc zapumocą Jego ek strak tu  pozbyły się  
wadliwości skóry używ ają go wciąż jako art k n ł i  toaletow ego, poniew aż tako 
wy c ćśw ieża skórę, c^yni ją delikatną i m iękką i nic em irnietn zastąpiony być 
nie m o/e. PrawtrzTaw o trz .m ać  można ty lko w Wiedniu u H . B u resb b , fab r j 
k« M a r la b ilf s łra s s e  Nr. 86, tudziiź  u p .Z jg .  Ruckera, ap tekarza we Lwow ie .

Cena wielkiego flakonu wraz z gabka 2 zł", — cnt.
Cena m ałego „ |  '  „ '  1 złr. 2 ) cnt.

u p rz y w ile jo w a n y  3408 2 - 4  /

ka różannego |

i

Obwie^czeoie.
C. k. uprzyw . kolej galic. K aro la  L ud­

wika 2atnferąa w szystkie w roku 1870 żebrać 
$ię mająme stare  Ł .aierjały  jako  fo: blachę że­
lazną, miedź i blachę miedzianą, blachę n o s ie  
żiią i mosiądz lany, ułam ki żelaza lanego i ku ­
tego, obręcze z że łt- ii i l in e j stali, w ióra z 
loL^gu i kiiiego źelaża, faiemtiiej w ióra mosiądzu, 
taiedzi i oictaia, odłam ki siali, cynku, opiłki 
lutu i szyli z żelaza, najw ięcej ofiarującem u w 
drodze ofert sprzedać.

P. p, oferentów zaprasza się, ażeby doty­
czące m. rk ą  stęplow ą na 50 cnt. iw  5°/0 wad 
djurii zaopatrzone oferty najdalej dc dnia 9. 
stycznia 1870 r. do podpisanej D yrekcji ruchu, 
gdzie także otw arcie ofert na dniu 10. stycznia 
1870 r. nastąpi, wnieśli.

D otyczące w arunki jako  też w yktr; p rzy ­
puszczalnej uzbierać się mającej ilości można 
przejrzeć w magazynach m aterj.iłów  kolei gal. 
Karola L udw ika w K rakow ie, Przem ) siu i wt- 
Lwowie.

Lwów w listopadzie 1869.

D y r e k c j a  r u c h u
c. k  u p rz ,  k o le i  g a l.  K a r o la  L u d w ik a .

k iH łd iM d u iiig .
D:e im Laufe des Ja h re s  1870 sieli an- 

Siimmeinden A lt-M aterialien , ails : EiSeńbiećh,
Kupfer und K upferblech, M essir.gble-h uhd 
Gussijaessing, G ussbrucheiseu, Pausch  und Zer- 
reneisen, Eisen- Puddel- und G uss-S taL l-Tyres, 
Guss- ur.d Schm iedeisen-Spane, Kupfer-M es- 
sing- uhd M etal-SpSnue, Stahlabfdile, Zink, 
Schlaglothkretze und Eisensclde.ien, solien kn 
den M eistbiethendeu im O fertw ege veraussert 
werden.

K auflustigę w erden eingeladen ihre nfl’t 
einem 5°/0 Vadium versehenen O ftertć bis 
langstens 2. Janner 1870 an aie gefertigte 
B etriebs-D irection , w-o die O ffertverhandlung 
am 10. Janner 1870 um 12 Uhr M ittaga statt- 
lindet, ..inzusendeD.

D ie B ediiig jiisse, so wie die voraussicht- 
licli zti erw artenden M engen der genannten 
Materialien konnen bei den M ateriał M agazinen 
der k. k. priv. gal. Carl-Ludwig Bahu in K rakau , 
P rzem yśl und L etnberg  em geselicn werden.

L e m b e r g  on  N o v e m b e r  1 8 6 9 . 3143 3 -3

B c tr ic b s -D ire c tio Ł T i
der k .  k. p L v .  gal. Ca; 1-Lndwig Bahn.

C. k Uprz. gafie. akcj|nj Bank hipoteczny
wydaje w e L w o w ie  i przez Filie w  K ra k o w ie , C zcrn io w ca ch , B ia łej , T arn o­

p o la  i S am borze

puczijwazy od 20 . października 1869 .

4 r, procentowi e  n y p ła fa ln e  w  §  ilnf po iry p o ificd źen lu ,
& p rocen tow e w y p ła ca ln e  w  14  dni po w y p o w ied zen iu ,
& ^procentowe w y p ła ca ln e  w  SO dni po w y p o w ied zen iu ,
G p rocen tow e w y p ła ca ln e  w  GO dni po w yp ow ied zen iu .

A sygnaty kasowre Banku H ipotecznego pierw szych dwu k a te g o rjj w obiegu będące, 
mogą na żądanie interesow anych zostać przepisane na jed n ą  z drugich dwu kategory j.

Lwów 18. października 1869.
320o 1—7 D y r e l c c j a .

Wydawca: Teofil Szumski. W łaściciel: Jan Dobrzański. Eedaktor odpowiedzialny; Platou Kostecki. D rukiem  K ornela  P i l le r '. .


